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Parlament bada AcHEson 
wniosek rządowy 


O ZNIESIENIE NIETYKALNOŚCI DUCLOS'A I TOWARZYSZY 


Paryż (A.F.P.. 


— Komisja nietykalności poselskiej Zgromadze- 
nia Narodowego uchwaliła 12 głosami 


(niezależni, radykałowie, 


MRP, RPF) przy 4-ch wystrzymu jących się (socjaliści) i 4-ch sprze 
ciwach (komuniści) wziąć pod obrady wniosek rządowy o zniesienie 
nietykalności poselskiej 5-ciu deputowanych komunistycznych: Du 
clos, Guyot, Fajon, Marty i Billoux. 


Tą samą ilością głosów komisja 
Uchwaliła wyznaczyć jako spra- 
Wozdawcę całej sprawy na plenar 


DOWÓDZTWO PANUJE 
NAD WYPADKAMI 
Min. Pleven o położeniu 
w Indochinach 
Paryż (A.F.P.). — Minister o- 
tony narodowej Pleven mówił w 
Parlamencie o położeniu w Indo- 
chinach, Przytoczywszy szereg mo 
Mentów natury ogólnej, które po 
Przedziły utratę pozycji francu- 
skich w kraju Tai, w dolinie 
Ńghialo, minister stwierdził, iż 
akcja komunistów była dobrze 
Przygotowana, odbyła się w zu- 
Pełnej tajemnicy przy użyciu 
Wielkich sił i w dogodnych dla 
hieprzyjaciela warunkach mete- 

teologicznych. 

Na miejsce zostały wysłane od 
Powiednie posiłki a dowództwo 
odcinka powierzono gen. Linares. 
yłuacja jest trudna ze względu 
ha przewagę nieprzyjaciela i wa- 
tunki terenowe, lecz nie daje po- 
Wodu do alarmu. Dowództwo pa- 
uje nad wypadkami. 


STRAJK GŁODOWY 

W WIĘZIENIU WROCŁAWSKIM 

Berlin (kor. wł.), — W więzie 
Niu wrocławskim panują tak strasz 
Ne warunki higieniczne oraz taki 
głód, że więżniowie rozpoczęli 
strajk głodowy. Strajk został 
twawo stłumiony przez policję i 
Słrąż więzienną. Zastrzelc-> ©-ch 
więżniów, którzy przez okna woła 
I do przechodniów, błagając ich 
© pomoc. Duża liczba więżniów 
łostąła ranna. 


SYTUACJA W KENII 
Nairobi (A.P.) Według ostatnich 
fladomości sytuacja ogólna w Ke- 

nii uspokoiła się, lecz w rezerwacie 
„czepu Kikujan jest nadal niepoko 
Rca. Setki żołnierzy i policjantów 
Przeszukują ten okręg, gdzie ostat- 
Mo zamordowano przywódcę szcze 
Bu Nderi. Tubylcy na widok woj- 
$KĄ umknęli w lasy. 


Drastyczne zarządzenia 
gospodarcze 
w Jugoslawii 
Belgrad (A.P.) Rząd jugosło- 
iański wprowadził drastyczne zarzą 
zenia gospodarcze na skutek tego- 
torznej katastrofy posuchy. W szcze- 
%ólności postanowiono zamrozić pła- 
te, podwyższyć o 100 proc. czynsze 
“n, mieszkania, zredukować przydział 
ewiz zagranicznych i rozciągnąć su- 
towa kontrolę nad gospodarką ubez- 
ieczalni społecznych. 
Najbliższy budżet Jugosławii zosta- 


le obniżony o 30 miliardów franków. 
= 


nym posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego dep. Duveau z Ma- 
dagaskaru (z partii U.D.S.R., do 
której należy minister obrony na 
rodowej Pleven). 

Komuniści usiłowali kilkakrot- 


nie stosować  obstrukcję i zgła- 
szać demonstracyjne wnioski, ale 
zostały one odrzucone. 


Przy pomocy specjalnie wybra- 
nej komisji parlamentarnej spra- 
wozdawca ma zbadać w ciągu kil- 
ku tygodni legalność wniosku rzą 
dowego i jego uzasadnienie, po 
czym Zgromadzenie Narodowe 
zadecyduje w głosowaniu, czy nie 
tykalność poselska 5-ciu komuni- 
stów ma być zniesiona. 


Republika ma prawo bronić się 


Socjaliści francuscy gwałtownie atakują komunistów 


Paryż (A.F.P.). — Komitet główny 
francuskiej partii socjalistycznej (S. 
F, I. O.), wydał komunikat, poświę- 
cony sprawie wniosku rządowego o 
zniesienie nietykalności poselskiej 5 
deputowanych komunistycznych. Po 
stwierdzeniu, że socjaliści są przy- 
wiązani do zasady obrony wolności 
praw człowieka, ustroju parlamen- 
tarnego i praw poselskich, komuni- 
kat dodaje, że republika ma prawo i 
obowiązek obrony swych wolnych 
instytucji przed wszelkimi atakam;, 
bez względu na to, skąd one pocho- 
dzą i kto jest ich autorem. 

Komitet główny ostrzega człon- 
ków partii socjalistycznej we Fran- 
cji oraz kierowników federacji de- 


nych zagrożonych aresztowaniem. 
Socjaliści winni kategorycznie od- 
mawiać wszelkich podpisów na ja- 
kichkolwiek proklamacjach lub pe- 
tycjach komunistycznych. 


Przywódcy S.F.I.O. przypomina- 
ją obiudę kierowników komunizmu 
francuskiego, którzy  oburzają się 
„w imieniu demokracji” wtedy, 
gdy w grę wchodzi ich interes lub 
zagrożenie. a równocześnie pochwa- 
lają uwięzienia, haniebne procesy i 
egzekucje dokonywane na przeciw- 
nikach politycznych przez reżymy 


komunistyczne za żelazną kurtyną. 


partamentalnych przed wszelką 
współpracą z organizacjami komu- 
nistycznymi w związku z kampanią 
prasy komunistycznej, podjętą w o- 
bronie przywódców  komunistycz- 


MARTY ZAWIESZONY 
W PRAWACH CZŁONKA 
BIURA POLITYCZNEGO 


Paryż (A.F.P.) — Dziennik 
„„L”Humamte'* ogłosił komunikat 
biura politycznego partii komuni- 


stycznej zawieszający w prawach 
cztonka biura Andre Marty, za u- 
porczywą odmowę ziożenia takiej 
samokrytyki, jakiej od niego ocze- 
kiwała partia Komunikat zarzuca 
Marty'emu zniekształcenie polityki 
partii, podeptanie doktryny partyj- 
nej i mijanie się z prawdą, 


W tym samym komunikacie biuro 
polityczne stwierdziło, że samokry- 
tyka Charles Tillona jest niedosta 
teczna i zażądało od niego szczere- 
go jej uzupelnienia. 


Manilla (A.P.), — Według sfatystyk 
Czerwonego Krzyża, ostatni tajfun, 
który szalał na Filipinach pociągnął 
za sobą śmierć 443 osób a 209 nale- 
ży uważać za zaginione. Dotychczas 
nie zdołano nawiązać łączności z wie- 
lu miejscowościami dotkniętymi przez 
katastrofę i istnieje uzasadniona o- 
bawa, że cyfry te zwiększą się. Kil- 
kaset osób zostało rannych. 


Najciężej dotknięte zostały miejsco- 
wości na południowym skraju wyspy 
Lucou. Z miasta Legaspri, liczącego 
80.000 mieszkańców pozostało 15 bu- 


docjaliści zachodni 


wyrzekli się swych 


towarzyszy zza żelaznej kurtyny 


Szwajcarski dziennik „Die Tat" 
Iszę na marginesie kongresu socja- 
stycznej Międzynarodówki w Me- 
iolanie: 
„nCzy partie socjalistyczne z kra- 
W za żelazną kuriyną 
socjalistycznej Międzynarodówki? 
M lożnaby sądzić, że przywódcy za- 
odnich partii socjalistycznych 
tętnie wykorzystają sposobność 
Y przez przyjęcie tych partii jako 
Anoprawnych członków podkre- 
ić swą solidarność. Nie kosztowa- 
Oby to ani centa, a byłoby cennym 
postem na rzecz starej i niepodzielo- 
nej „Europy. 
ie podobnego. Kongres mediolań- 
I odrzucił chłodno prośbę emigra- 
Yinych socjalistów z Rumunii, We- 
Jugosławii, Polski, Czechosło- 
Yacji i państw bałlyckich, uzasad- 
nige to w sposób niestety zupełnie 
ieprzekonowujący. Przyjęcie partii 


należą do, 


emigracyjnych udaremnili przede 
wszystkim obaj delegaci z bryt. 
Partii Pracy — Attlee i Morgan Phi- 
lipps, oświadczając, że nie życzą so- 
bie, aby powstało wrażenie, że Mię- 
dzynarodówka socjalistyczna jest 
„po prostu antysowiccką konspira- 
cją”. Choć sami nastawieni są prze- 
ciw komunistom, to jednak uważa- 
ją, że komunizm należy zwalczać 
„praktycznie”, a nie przy pomocy 
sił „całkowicie niereprczentacyjnych 
i niezdolnych do wpływania na o- 
pinię publiczną swych krajów". 

„Die Tat' dodaje: „Widocznie pa- 
nowie Attlee i Philipps uważają 
rząd sowiecki za lepiej reprezentują- 
cy socjalistów ze Wschodniej Iżuro- 
py, skoro gotowi są raczej z nim za- 
siąść przy jednym stole, niż z towa- 
rzyszami, którzy opuścili swą ojczy- 
znę, by dochować wierności socjali- 
stycznym ideałom”, 


Żywioły szalały na Filipinach 


Płonące szczątki 4-siinikowego samolotu Languedoc 261 NO 86 uga- 
siła straż pożarna. Jak podawaliśmy, samolot ten w czasie swego 
próbnego lotu stanął w płomieniach i runął na ziemię pod Dugny, 
grzebiąc ciała 11 ludzi, którzy spłonęli oblani benzyną z rozbitych 


ODSŁANIA 


MACHINACJE 
KOMUNISTÓW 


Nowy Jork (A.P., A.F.P.). — 
Amerykański Sekretarz Słanu A- 
cheson wygłosił wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych dynamicz- 
ne przemówienie, przedstawiają- 
ce szereg szczegółów z za kulis 
pertrakłacji.o zawieszenie broni. 
W kołach politycznych przywiązu 
je się duże znaczenie do tego 
przemówienia. Szczegółowe spra- 
wozdanie w jutrzejszym numerze. 


Nowy Jork (A.P.). — W piątek 
Ogólne Zgromadzenie ONZ ob- 
chodziło '7-mą rocznicę swego 
istnienia. Do sekretariatu ONZ 
napłynęły liczne orędzia od głów 
państw ze wszystkich stron świała. 


NIE OPUŚCIMY KOREI 
przed odejściem Chińczyków 


ZAPOWIEDŹ GEN. VAN FLEETA 


Seul (A.P.), — Dowódca 8 armii na Korei 


gen. van Fleet o- 


świadczył na konferencji prasowej, że wojska Narodów Zjednoczo- 


nych pozostaną na Korei tak długo, jak długo nie 


Chińczycy. 


Gen. van Fleet wyraził się bar 
dzo pochlebnie o męstwie wojsk 
połudn.-koreańskich, stwierdzając 
jednak, że w tej chwili są one za 
słabe do utrzymania frontu. 

Ostatnio rząd Połudn. Korei 
zwrócił się do Stanów Zjednoczo 
nych z prośbą o pomoc finansową 
na wystawienie nowych dywizji. 


WALKI O WZGÓRZE 
«WOLNY STRZELEC» 
Seul (A.P.). — Wojska poludn.- 


koreańskie rozpoczęły silne natarcie 
celem wyparcia Chińczyków z ostat- 


opuszczą jej 


nich stanowisk na wzgórzu ,,Wol- 
ny Strzelec''. Natarcie poprzedził 
ogień artylerii, oraz nalot 20 myś- 
liwców bombardujących, które za- 
rzuciły schrony wojsk komunistycz- 
nych specjalnymi bombami, wybu- 
chającymi w głębokości 3 metrów. 
Według ostatnich depesz, wojska 
poludn.-koreańskie wdarły się w po- 
zycje nieprzyjacielskie i walczą tam 
na bagnety i 1 granaty. 

Na sąsiednim odcinku ,, Trójkąta” 
sojusznicza artyleria w dwugodzin- 
nym ogniu rozprószyła Chińczyków, 
zbierajacych się do nowego natarcia 
na 7 dywizję amerykańską. 


Do połowy listopada 


U.S.A. CHCĄ CZEKAĆ Z NOWYMI SANKCJAMI 


Nowy Jork (A.P.). — Komisja polityczna ONZ odrzuciła 38 
głosami przeciw 11 i przy 8 wstrzymujących się wniosek  Wyszyń- 
skiego, by zaprosić do udziału w dyskusji nad sprawą koreańską 
przedstawicieli rządu północno-koreańskiego i pekińskiego. 


W dyskusji nad tym wnioskiem 
zabierało glos 23 delegatów „przy 
czym Acheson d E 0 a OM „Nie 


zbiorników, 


dynków  żelazo-betonowych, reszta 
została zniesiona a miasto stanowi 
kupę zgliszcz i gruzów. 

W mieście Tabaco, znajdującym 
się więcej na północ 118 osób zostało 
zabitych a około 200 zginęło hez wieś- 
ci. Kraj zalany jest wodą i pola ry- 
żowe są doszczętnie zniszczone a 
drzewa powyrywane z korzeniami na 
przestrzeni całych kilometrów. Lotnis- 
ko Legaspri zniesione jest doszczętnie. 


O sile huraganu świadczy dobitnie 
fakt, iż całe drzewa z korzeniami zo- 
stały uniesione na kilka metrów w 
górę i rzucone na dachy osiedli i do- 
mów. 


WSCHODNIE NIEMCY 
MAJĄ JUż 3 DYWIZJE 


Berlin (A.P.). — Uchodźcy z policji 
ludowej stwierdzają, że powstała już 
pierwsza grupa wschodnio-niemi:ec- 
kiej armii, złożona z trzech dywizji i 
rozmieszczona w  północno-wschod- 
niej części kraju, niedaleko granicy 
polskiej. 

Grupa ta liczy 47.000 żołnierzy pod 
dowództwem gen. Rentzscha. 


ROZWIĄZANIE 
NEOHITLEROWSKIEJ 
PARTII 


Karlsruhe (A.P.). — Zachodnio-nie- 
miecki trybunał konstytucyjny zarzą- 
dził rozwiązanie skrajnie prawicowej 
partij „Sozialistische Reichspartei” 
jako niezgodnej z konstytucją i bę- 
dącej w zasadzie indentyczną z daw- 
ną partią narodowo-socjalistyczną. 


Bezmyślna intryga 
Bonn (A.P.) Parlament zachodnio- 
niemiecki w Bonn omawiał sprawę 
grupy antykomunistycznych party- 


zantów w lłesji, utworzonej swego 
czasu przez Amerykanów. 
Kanclerz Adenauer i minister 


spraw wewn. Lehr stwierdzili, że in- 
formacja, jakoby na prowadzonej 
przez grupę liście osób, przeznaczo- 
nych do „„Jikwidacji”, znajdowali 
się przywódcy socjalistów, jest nie- 
prawdziwa. Na liście są jedynie na- 
zwiska komunistów i neo-hitlerow- 
ców. 

Potwierdza to tezy cytowanego 
przez nas kilku dni iemu —korespon 
denta „Libre Belgique .  Socjaliści 
niemieccy uknuli bezmyślną intrygę. 


Ratyfikacja granicy na Odrze i Nysie 


Warszawa (A.P.). — W War- 
szawie odbyła się wymiana doku- 
mentów, ratyfikujących granicę na 
Odrze i Nysie, a parafowanych dn. 
6. czerwca 1950. Wymiany doko- 
nali wicemin, spraw zagr. Wier- 
błowski i ambasador Wsch. Nie. 
miec Kundermann. 

Wierblowski w or przemówie 
niu oświadczył m. i. : „Nasza przy 
jaźń opiera się na BRE wiel 
kiego Związku Sowieckiego nad 


hitleryzmem, na poświęceniu boha- 
terskiej armii sowieckiej i na wspa- 
niałym kierownictwie ojca zwycię- 
stwa — wielkiego Stalina. Podsta- 
wy socjalizmu, budowane w Polsce 
i Wsch. Niemczech. są niespożytą 
gwarancją współpracy i przyjaźni o- 
bu państw przeciw  machinacjom 
amerykańskich  imperialistów, oraz 
granicy na Odrze i Nysie, lączącej 
nasze narody we wspólnej pracy na 
rzecz światowego pokoju” « 


potrzebujemy tu napastników. Prze 
ciwstawiam się wnioskowi sowiec- 
kiemu z cala stanowczością, na ja- 
ką mnie stać’. Za wnioskiem so- 
wieckim głosowaly państwa bloku 
sowieckiego, Pakistan, Indie, In- 
donezja, Burma, Persja i Jemen. 

Równocześnie komisja postanowi 
la 54 głosami przeciw 5 i przy jed- 
nym wstrzymującym się zaprosić de 
legację Poludn. Korei. 

Delegacja USA przedłożyła na- 
stępnie wniosek, będący apelem 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ do 
obozu państw komunistycznych o 
zawieszenie broni na Korei na wa- 
runkach, wysuniętych w Pan Mun 
Jom przez delegację ONZ. Wnio- 
sek nie przewiduje określonego ter 
minu, ale przewiduje się, że jeśli 
komuniści nie zareagują na ten a- 
pel do połowy listopada, Stany 
Zjednoczone „mając już wyjaśnioną 
sytuację wyborczą, wystąpią w tej 
sprawie z dalszą inicjatywą, polega 
jącą m. in. na zaostrzeniu sankcji 


„NEW YORK TIMES” 
PRZENOSI SIĘ DO AMSTERDAMU 


Amsterdam (4A.P.). — Lotnicze wy- 
danie międzynarodowe „New York 
Timesa”, drukowane dotąd w Pary- 
żu, z dniem 1 listopada zostanie prze- 
niesione do Amsterdamu. 


NA KOREI 


gospodarczych przeciw Chinom i 
nakłonieniu państw, które nawiąza 
ly z Chinami stosunki dyplomatycz- 
ne „do ich zerwania. 


FRANCUZI MAJĄ ŻAL 
O SPRAWĘ TUNISU 
Nowy Jork (A.P.) Jakkolwiek rze- 
cznik delegacji amerykańskiej oś- 
wiadczył, że głosowanie tej delegacji 
za umieszczeniem sprawy Tunisu i 
Marokka na porządku dziennym 
prac ONZ tuż po Korei ma znacze- 
nie tylko proceduralne, rzecznik de- 
legacji francuskiej stwierdził, że re- 
akcja francuskiej opinii na stanowi- 
sko, zajęte przez Stany Zjednoczone, 
może być „bardzo poważna”. 
„Tylko komuniści francuscy i neu- 
traliści będą zadowoleni — oświad- 
czył rzecznik. Co mogą pomyśleć 
Francuzi i żołnierze francuscy, wi- 
dząc, że sprawy Tunisu i Marokka 
znalazły się w tej samej kategorii, 
co sprawa Korei?” 


Z RO ZZ A A TNA S O AZ A AŻ 


Bomby 
Z przyśpieszeniem 


Prasa francuska zareagowała na 
wiadomość, że Stany Zjednoczo- 
ne poparły wniosek państw arab- 
sko-azjatyckich o przesunięcie na 
drugi punkt obrad O.N.Z. sprawy 
Tunisu i Marokka. Gwałtowność 
ta nawet sprawia wrażenie reak- 
cji na zapas, bomby z przyśpiesze- 
niem. Jak dotąd bowiem nie sta- 
ło się nic nadzwyczajnego. 


Od szeregu miesięcy państwa a- 
rabsko-azjatyckie przygotowują 
akcję przeciw Francji na tle zagad 
nienia Afryki Północnej. Istotnie 
rządy francuskie, które mają his- 
toryczne zasługi w ucywilizowaniu 
Afryki Północnej, w zmienionych 
warunkach powojennych nie za- 
stosowały dostatecznie elastycznej 
polityki w tych krajach i ułatwiły 
przez to intrygi swych wrogów w 
świecie arabskim, podsycane oczy- 
wiście po cichu przez innych. 
Sprawa narosła do tych rozmia- 
rów, że dyskusji międzynarodo- 
wej uniknąć się nie da. 

Lepiej chyba tak, niż pozwolić, 
by kwasiły się demagogiczne pre- 
tensje i propaganda przedstawia | 
jąca Francję jako mocarstwo ko- 
lonialne, uc;skające zacofane næ 
rody. Wszelka niejasność to woda 
na młyn dla komunistów, a ponad- 
to zadra w stosunkach amerykan- 
sko-francuskich, skoro wiadomo, 
że * społeczeństwo amerykańskie 
jest szczególnie drażliwe na wszel- 
kie przejawy „kolonializmu”, 


Rozwój wydarzeń międzynarodo- 
wych idzie wciąż po tej linii że 
coraz mniej jest zagadnień, które 
by nie wiązały się z całością poli- 
tyki obronnej Zachodu. Dotyczy to 
takie ubogich i zacofanych naro- 
dów Afryki j Azji, które stały się 
przedmiotem cynicznej ofenzywy 
komunistów, ubranych w maskę 
protektorów nacjonalizmu. 


Narody wolnego świata muszą 
zbudować front przeciw tej ofenzy- 
wie. Frontu tego zbudować się nie 
da, jeśli najpotężniejsze państwo 
jakim są Stany Zjednoczone — nie 
obciążone żadnym „kolonializ- 
mem" w swej przeszłości — nie 
wezmą zań wyrażnej współodpo- 
wiedzialności. 

Jest oczywiste, że Francja w 
Afryce nie jest wyzyskiwaczem 
lecz twórcą. Oderwanie tych kra- 
jów od Francji epowodowałoby, 
że prędzej czy później wpadłyby 
one w wir anarchii, sojuszniozki 
komunizmu a Francji, jednemu z 
filarów Wspólnoty Atlantyckiej za- 
dałoby cios nie do powetowania. 
Zdaje się nam, że lepiej — skoro 
sprawy już tak daleko zaszły — 
położyć kres komunistycznej de- 
magogii w otwartej debacie mię- 
dzynarodowej niż łatać trudności 
w kancelariach dyplomatycznych. 

Prestiż Francji niewątpliwie cier 
pi na takim załatwieniu. Stąd też 
tak żywe reakcje francuskiej opi- 
nii publicznej. życie ma jednak 
swoje prawa, Zgromadzenie ONZ 
nie jest instancją zdolną do real- 
nego rozwiązywania realnych trud 
ności. Jest natomiast odpowiednim 
forum, na którym Francja będzie 
mogła zdemaskować  czyhające 
niebezpieczeństwa i uzyskać — jak 
przewidują obserwatorzy — popar- 
cie Stanów Zjednoczonych nie w 
imię swoich interesów lecz w imię 
wspólnych interesów obronnych. © 

Dlatego właśnie bomby eksplodu 
jące we francuskiej prasie nazwa- 
liśmy bombami z przyspieszeniem. 

w. 0. 


«SPRZECZNY Z WOLĄ NARODU» 


SENAT PERSKI ZOSTAŁ ROZWIĄZANY 


Teheran (A.P,). — Parlament perski uchwalił, 54 głosami na 57 głosu- 
jących, rozwiązanie senatu. Uchwała nastąpiła w trzech czytaniach na 
jednym posiedzeniu i powołuje się na to, że senat został wybrany na 2 
lata, a kadencja jego trwa już 3 lata. 


Rzeczywistym powodem uchwały 
jest zniesienie nietykalności parla- 


wśród 


mentarnej wielu senatorów, 


W oczekiwaniu ogólnego natarcia 
Przegrupowanie francuskie w Indochinach 


Hanoi (A.P.). — W przewidywaniu decydującej walki o kraj Tai sa- 
moloty francuskie przewiozły posiłki z deity Tonkinu na zagrożony odci- 
nek. Rozpoczęcia generalnego natarcia czerwonych oczekuje się lada chwi- 
la. Na odcinek frontu przybył wiceminister obrony narodowej de Chevig- 
ny, który wraz z dowódcą frontu odbył inspekcję odcinków. Lotnictwo 
francuskie jest czynne we dnie i w nocy. 


Hanoi (A. P.). — Prawie wszyst 
kie garnizony z rejonu Nghialo prze 
biły się z bronią w ręku przez ota- 
czający pierścień wojsk komunistycz 
nych i dołączyły do oddziałów fran 
cuskich. Grupy spadochronowe z 
nad rzeki Czarnej również dolączy- 
ły do wojsk francuskich niedaleko 


od Nghialo. 


Oddziały francusko - vietnamskie 
przystąpiły do przeciwdziałania. 


Napór nieprzyjaciela w Lai-Chau 
jest bardzo silny. Ostre walki i spot 
kania wybuchają sporadycznie i są 
bardzo zacięte, 


Morderca Drummondów 
ciągle na wolności 


Digne (A.F.P.). — Mimo różnych 
pogłosek śledztwo w sprawie taj emni- 
czego morderstwa w Lurs, niewiele 
ruszyło naprzód. Komisarz Constant 
oświadczył, iż otrzymał wiadomość, 
że jeden z mieszkańców przejeżdżał 
przez miejsce zbrodni krytycznej no- 
cy i widział człowieka pochylonego 
nad maską samochodu o 200 metrów 
"od gospodarstwa Dominici. Być mo- 
że, iż był to Panayolou naprawiają- 
cy swój samochód bez światła, 


nich gen. Zahedi „obwinionego o 

spiskowanie przeciw rządowi, U- 
hale stwierdza, że obecny senat 
jest „sprzeczny z wolą narodu”. 

ANGLICY PAKUJĄ SIĘ 

Teheran (A.P.). — Rząd perski 
udzielił ambasadzie brytyjskiej w 
Teheranie na jej prośbę 10-dniowe 
go terminu na przygotowanie wy- 
jazdu. Minister spraw zagranicz- 
nych Fatemi podkreślił na konferen 
cji prasowej, że aż do wyjazdu 
członkowie ambasady bedą trakto- 
wani jak goście rządu. 


DZI$ W POLSCE ODBYWAJĄ SIĘ „WOLNE WYBORY” 


„Cud nad urna”: 120 procent za Bierutem I „frontem narodowym” 


„Figaro” ubolewa 
„Le Figaro” określa jako „zasmu- 
cający” fakt, że Stany Zjednoczone 
poparły państwa  arabsko-azjatyc- 
kie w sprawie Tunisu i Marokka. 
Delegacja amerykańska poszła za- 
pewne za nastrojami  przedwybor- 
czymi, ale zapewne również liczy na 
to, że popierając żądania bloku arab 
sko-azjatyckiego zapewni sobie jego 
poparcie w sprawie koreańskiej. Ten 
rachunek jeśli odpowiadu! <zeczywis- 
tości to co przypuszczamy jest rachun 
kiem złym. Kraje arabsko-azjatyckie 
wśród których np. Indonezja nie 
mogłaby żyć w pokoju, gdyby nie 
to, że Francuzi umierają codzień w 
Tonkinie, mniej interesują się woj- 
ną na Korei niż trudnościami Fran- 
cji w Afryce Północnej. 


„Combat” oburza się 

Znacznie gwałtowniej wypowia- 
da się „Le Combat”: 

Francja idzie od niespodzianki do 
niespodzianki. Podtrzymując złudze- 
nie znacznej pomocy w Indochinach 
nie chce stwierdzić, że ciężar wojny 
coraz bardziej obciąża tylko ją. Pod- 
pisawszy Pakt Atlantycki, stwier- 
dza teraz niespodziankę, że nie jest 
sprzymierzeńcem lecz satelitą o kre 
ślonym zadaniu. 


„„Aurore” grozi 

A jeszcze głośniej wypowiada się 
„L'Aurore”, która wyciąga takie 
praktyczne wnioski: 

W dramatycznych godzinach 1940 
r. została rzucona idea zespolenia 
wszystkich zasobów, praw i ôbo- 
wiązków francuskich i brytyjskich, 
zniesienia ceł t granic, zespolenia 
dwóch państw w jedno. Nie posuwa 
jąc się obecnie aż tak daleko, nie 
mamy wątpliwości, że jedynym środ 
kiem do uratowania Afryki przed 
bolszewiamem (co oznacza uratowa- 
nie Europy i pokoju) będzie ścisłe 
połączenie dwóch polityk i dwóch 
gospodarstw oraz stworzenie jedne- 
go bloku kierowanego jedną wolą: 
wobec tej samej grożby. 


poza 


Słowo Polskie 


«Bractwa Literackie» w Polsce 


W jednej z dzielnie Krakowa, 
na tzw. Kazimierzu wznosi się sła 
ry. piękny kościół Bożego Ciała. 
Gospodarzami kościoła są Księża 
Kanonicy Regularni  Laterańscy. 
W obrębie kościoła znajduje się 
kaplica Zwiastowania a przy niej 
istnieje pradawne «Bractwo Lite- 
rackie», które ostatnio obchodzi- 
ło 300 rocznicę swego wskrzesze 
nia przez ks. Jacka Liberiusza. 


Początki «Bractwa Literackie- 
go» sięgają pierwszych wieków 
chrześcijaństwa. Założenie «Brac 
twa» związane jest z legendą o 
liście Matki Bożej, która go dała 
pobożnym wysłannikom z Messy- 
ny na Sycylii. Ci otrzymany list 
zanieśli do Messyny i wybudowali 
kościół i w nim w osobnej kaplicy 
umieścili świętą relikwię. Od 
włoskiego «lettera» — list, kapli 
ca owa nazwana została Madonna 
della Lettera. biegiem czasu 
przy kaplicy powstało Bractwo, 
które miało za zadanie opieko- 
wać się świątynią, a przede wszy- 
stkim szerzyć kult Bożej Rodziciel 
ki. Nazwę swą Bractwo wzięło 
również od słowa «lettera» — po 
łacinie littera». > 

Z Włoch Bractwo to rozpo- 
wszechniło się po całym chrześci- 
jańskim świecie. Przyszło rów- 
nież do Polski. W Warszawie Brac 
two istniało od roku 1507. Kar- 
dynał Oleśnicki w r. 1526 zało- 
żył je w Żarnowcu. Spotkać je 
można od bardzo dawna również 
w innych miastach polskich, jak 
Lublin, Zamość, Sambor i wiele 
innych. 


W Raciborzu istnieje ono od 
r. 1334. W Krakowie przy koście 
le Bożego Ciała założone zostało 
na poczatku XV wieku. Po pew- 
nym czasie działalność Bractwa 
Literackiego podupadła. Wskrze- 
sił ją na nowo słynny polski ka- 
znodzieja i gorący czciciel Matki 
Bożej, ks. Jacek Liberiusz w dniu 
Bożego Narodzenia 1651 r. 


Bractwo działalność swą poświe 
ca nabożeństwom ku czci Maryi 
Panny i uczynkom miłosierdzia. 
Członkowie Bractwa Literackiego. 
oprócz nabożeństwa do Matki 
Bożej, obowiązani byli zachować 
miłość i zgodę między sobą, mieli 
za obowiązek odwiedzać chorych, 
opiekować się wdowami i sierota” 
mi po zmarłych członkach brac- 
twa, wspierać się wzajemnie i wy- 
konywać inne uczynki pobożne. 
Statuty Bractwa Literackiego w 
zakresie uczynków miłosierdzia 
kładły szczególny nacisk na kształ 
cenie sierot. 

W ciągu wieków Bractwo Lite- 
rackie w Krakowie, podobnie jak 
w innych miastach, miało swoje 


okresy pięknego | oWocnego roz- 
kwiłu, oraz okresy osłabienia dzia 
łalności. Zawsze jednak, aż do 
naszych dni działalność jego ist- 
niała. Papieże dawali Bractwu 
różnymi czasy wiele odpustów, 
które potwierdzono znowu w roku 
1909. 

Każdej soboty Księża Kanoni- 
cy Regularni Laterańscy po od- 
mówieniu nieszporów i komplety 
udają się do kaplicy Zwiastowania 
przy śpiewie «Ave Maris Stella» 
i łam w otoczeniu kleryków, człon 
ków Bractwa i wiernych, przyby- 
łych do kościoła, odmawiają lita- 
nię i modlitwy do Najświętszej 
Marii Panny oraz śpiewają pieśni 
maryjne. (EG 


Warszawa buduje kościoł 
na Saskiej Kępie 


Warszawa (1.C.). — Saska Kępa, 
jedna z szybko zabudowyjących się 
dzielnie Warszawy nie posiadała 
dotąd świątyni katolickiej. W praw- 
dzie przed wojną, w roku 1938 roz 
poczęto budowę kościola pod wez- 
waniem św. Andrzeja Boboli, ale 
dzialania wojenne przerwaly te pra- 
ce. Dopiero po zakończeniu, wojny 
utworzył się Komitet, który zabrał 
się do ukończenia budowy. Opraco- 
wano ostateczny projekt  kościola 
i dzięki dużej zapobiegliwości czlon 
ków Komitetu i staraniom parafian 
ruszono z pracami budowlanymi. 
Już w roku 195] założono dach i 
pokryto go holenderską dachówką. 
Pod koniec obecnego roku kościół 
ma być oddany do użytku parafian. 


Pierwszy projekt kościola św. An- 
drzeja Boboli na Saskiej Kępie wy- 
konany został przez architekta Pio- 
tra Lubańskiego, ucznia profesora 
historii architektury Stanislawa 
Noakowskiego. Artysta opierał 
się'w opracowaniu projektu na wzo- 
rach rzymskich, na budowlach 
wznoszonych przez pierwszych chrze 
ścijan. Piotr Lubański poległ pod- 


Sześćdziesięciolecie P.P. S. 


Jakże to charakterystyczne dla lo- 
sów Polski, że jedno z jej najstar- 
szych stronnictw politycznych po- 
wstalo na emigrach i na emigracji 
musi święcić swoje sześćdziesięcio- 
lecie ! 

Polska Partia Socjalistyczna pow- 
stała w listopadzie 1892 roku na 
zjeździe w Paryżu. Zjechali się 
wówczas przedstawiciele czterech 
odrębnych polskich organizacji so- 
cjalistycznych i utworzyli jednolitą 
organizację pod nazwą PPS. Z wi- 
ru ideowego, jaki charakteryzowal 
koniec wieku dziewiętnastego, wy- 
łoniła się polska formacja politycz- 
na, która odcięła się od tendencji 
komunistycznych i niepodległość 
Polski ustalila jako jeden z najistot- 
niejszych punktów swego programu. 

ILaicki światopogląd PPS jest 
przeciwny naszym katolickim kate- 
goriom pojmowania życia zbiorowe- 
go. Jednakże stwierdzić trzeba, że 
ruch socjalistyczny w życiu polskie- 
go narodu stał się w toku tych sześć 
dziesięciu lat wartością stałą, która 
musi być brana w rachubę jako je- 
den z elementów polskiej historii. 
Polski socjalizm bowiem był zawsze 
i pozostał samorodnym sformulowa- 
niem polskiego patriotyzmu. W okre 
sach najcięższych dla Narodu socja- 
liści polscy umieli odłożyć na bok 
swe odrębności i spory z innymi, by 
stanąć do współodpowiedzialności i 
współpracy. 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYZU 
Ceny za 1 kg. żywej wagi t 


Extra 1k! 2kl. 3Kl. 

Woły ......«... 179 147 117 83 
Krowy ........ 189 140 112 77 
Byki .......... 168 144 133 97 
Cielęta ........ 301 242 (186 135 
Skopy ........ 270 200 1% 7R 
świnie ........ 280 20 158 42 


Drób: Królik, 295 fr.; Kaczka, 370 fr.; 
Kurczak, 410 fr.; Gołębie średnie, 255 
fr. 

Jaja: Za 1.000 sztuk, 19.750 fr. 

Siano prasowane w balach: Siano 
z lucerny z pierwszego pokosu, 10.100 
fr.; z drugiego 11.250 fr.y*Giano do- 
brej jakości, 9.000 fr. 

Słoma prasowana w balach: Żytnia, 
2.300 fr.; pszenna, 2.000 fr.; owsiana, 
2.350 fr.; jęczmienna, 1.750 fr. 

Jarzyny, za 1 kg: Marchew, 28 fr; 
Karczochy, 100 fr.; Selery 47 fr.; IKa- 
lafiory, 27 fr.; Fasola, 100 fr.; Sałata, 
90 fr.; Pomidory, 38 fr. 

Owoce, za t kg: Brzoskwinie, — fr.; 
Cytryny, — fr.; Śliwki suszone, 275 fr.; 
Gruszki, 40 fr.; Winogrona, 58 fr; 
Pomarańcze, — fr.; Jabłka, 25 fr; 
Winogrona czarne, 125 fr. 

Tendencja na bydło epokojna, na 
świnie — zniżkowa. Tendencja na ja- 
rzyny, owoce i drób utrzymana. 
Zwyżka na jaja. 


Tak było w roku 1920, gdy z ra- 
mienia PPS Ignacy Daszyński, póź- 
niejszy marszalek sejmu został wice 
premierem rządu jedności narodo- 
wej. Tak bylo w 1939 roku, gdy 
Niedziałkowski w oblężonej War- 
szawie zaczął organizować robotni- 
cze oddziały obronne. Tak było w 
tym samym czasie na emigracji, gdy 
socjaliści wzięli udział w tworze- 


niu rządu polskiego  przejmującego | 


na siebie ciężkie jarzmo klęski. 
Kraju PPS wspólnie ze Stronnict- 
wem Narodowym, Stronnictwem 
Ludowym i Chrześcijańską Demo- 
kracją utworzyła Radę Jedności 
Narodowej, parlament Polski Pod- 
ziemnej. Przewodnictwo Rady ob- 
jął powszechnie szanowany działacz 
socjalistyczny Pużak. A gdy klęska 
jałtańska załamala słabszych — na 
emigracji powstał znów rząd któ- 
rego głównymi filarami były PPS 
i Str. Narodowe, premierem zaś za- 
służony działacz socjalistyczny Ar- 
ciszewski. 

Gdy po śmierci Prezydenta Racz- 
kiewicza wynikł godny ubolewania 
spór o następstwo, który tak zacią- 
żył nad naszym życiem politycznym 
PPS a zwlaszcza osobiście najbar- 
dziej zaangażowany Tomasz Arci- 
szewski umiał się wznieść nad ma- 
łostkowe intrygi. 

Dzięki wspólpracy ze sobą dwóch 
najstarszych a jednocześnie najbar- 
dziej d przeciwstawnych polskich 
stronnictw — PPS i Str. Narodowe 
go —- wyłonila się w okresie pogłę- 
biającego się zatargu nowa forma- 
cja : Rada Polityczna, która stała 
się nie tylko głównym źródlem ak- 
tywności polskiej na terenie miedzy 
narodowym. ale jednocześnie ośrod 

iem skupiającym dokoła siebie in- 


ne ruchy polityczne. Istnienie Rady | 


Politycznej — dopóki nie nastąpi 
pelne zjednoczenie — gwarantuje, 
że mosty nie zostały spalone, 

Jesteśmy dalecy od uważania Ra- 
dy Politycznej za rozwiązanie ideal 
ne. W stosunku do jej dzialalności 
— podobnie jak w stosunku do in- 
nych zespolów politycznych — prag 
niemy zachować postawę swobo- 
dnej krytyki. Jednakże jako pismo, 
które w swym programie wypisało 
postulat zjednoczenia, pragniemy 
stwierdzić, że w obecnym stanie 
tzeczy biegunowe tendencje do ro- 
zerwania Rady Politycznej zmierza- 
ją tylko do tego, by podzielić ży- 
cie polityczne na emigracji na dwa 
oddalające się obozy. Są to tenden- 
cje przeciwne zjednoczeniu. 


Kilkadziesiąt lat zorganizowanego | 


życia politycznego, wykazało, że nie 
najwybitniejsze nawet jednostki. a- 
le tradycyjne ruchy polityczne bio- 
rą na siebie zadania najniewdzięcz- 
niejsze w okresach najtrudniej- 


szych, To też główna nadzieja 
na zjednoczenie spoczywa w stron- 
nictwach które egzamin taki zdały. 

Do takich stronnictw należy ob- 
chodząca właśnie swe sześćdziesię- 
ciolecie Polska Partia Socjalistycz- 


na, (O.) 


a zz 


Może zarzuci mi ktoś, że poświę- 
|cać kolejom polskim felieton w cy- 
| klu o Polsce w krajobrazie i zabyt- 
| kach — to trochę dziwaczne podej- 
|| ście. 

| A jednak koleje wrosły w krajo- 
| braz, w architekturę, w folklor, i w 
cale w ogóle życic. Czy dworzec ko- 
|lejowy nie może być dzielem archi- 
tektury. jak ratusz, albo budowle for 
| tyfikacyjne, takie jak bramy i mu- 
ry ? Czy łuk nasypu kolejowego, al- 
| bo most kolejowy na rzece, albo 
| wiadukt w górach, nie należą do 
pejzażu, jak samo, jak uprawne po- 
le, albo wiatrak, albo ruiny zam- 
| czyska ? 


Polska miala dobre koleje, lepsze, 
niż wiele innych krajów. 

Nie byliśmy wcale na polu kolei 
|| nowicjuszami ; przeciwnie, wiele 
| zdzialaliśmy na polu kolejnictwa nie 
|tylko w kraju, ale i wśród obcych. 
| Kolej transsyberyjska byla w znacz- 
nej części zbudowana i administro- 

wana przez Polaków ; fabryki w 
| Królestwie budowaly dla niej także 


wiele mostów i innuch ważnych ele- 
mentów skladowych .Polak zbudo- 
wal najwyższą ongiś kolej świała, 
kolej przez Andy w Ameryce Po- 
łudniowej. Polak Modrzejewski bu- 
dowal wiele mostów kolejowych w 
Stanach Zjednoczonych. 

| Po odzyskaniu niepodleglości, ko 
| leje w Polsce szybko przeksztalcily 
| się w jednolity i sprawny aparat. 
| Polska zbudowala w okresie między 
wojnami — a zwlaszcza w okresie 
| przed rokiem 1926 — caly szereg 
| nowych, ważnych linij kolejowych, 
|które polaczyly Poznań z Warsza- 
| wq pszez Kutno, Kraków z Warsza- 
| wą przez Grójec i Miechów, Lwów 
iz Warszawą przez Lublin, Lwów 
|z Luckiem, Bydgoszcz z Gdynią, 
Śląsk z Bydgoszczą, Plock z Kut- 
nem, Hel z Puckiem i tak dalej. 
Polska przebudowała także calkowi 
cie węzeł kolejowy warszawski, bu- 
| dując Dworzec Centralny i podziem 
i lą linię średnicową pod miastem ; 
dzięki temu, Warszawa st 


| => 


ISA IE AKC CA 


POLSKIE KOLEJE 


pociągu na pociąg w ruchu lokal- | 


ala się 


czas Powstania Warszawskiego i 
dzieło jego nie doczekało się rea- 
lizacji. W ostatecznej wersji pro- 
jekt został calkowicie przekształco- 
ny przez architekta Jana Bogusław- 
skiego. Zastosowano m. in. prefa- 
brykowane kolumny, co znacznie 
przyspieszylo budowę. 


DZIEŁA SZTUKI W KOŚCIELE 
NA KAMIONKU 


Warszawa (l.C.). — Kościól pa- 
rafii Bożego Ciala pod wezwaniem 
Matki Boskiej Zwycięskiej na Ka- 
mionku w Warszawie zostal obec- 
nie całkowicie odnowiony i odres- 
taurowany dzięki ofiarności  społe- 
czeństwa warszawskiego. Kościół 
zbudowany zostal w roku 1926. W 
czasie ostatniej wojny ocalał przed 
poważniejszym zniszczeniem. Wo- 
kół kościoła znajduje się stary cmen 
tarz, na którym spoczywają zwłoki 
żolnierzy poleglych w bitwach ze 
Szwedami w roku 1656 oraz w bit- 
wie z Rosjanami w roku 1794 i 


1831. 


Kościół kryje cały szereg dziel 
sztuki. jak tryptyk z wieku XV, ma 
lowany przez wloskiego artystę Am 
brogio Polsat, oraz obrazy polskie- 
go artysty malarza Jana Styki. W 
kościele przechowywany jest rów- 
nież ołtarz księdza Marka, który słu- 
żył jako ołlarz polowy konfedera- 
tów barskich. Dzieło sztuki stanowi 
również kazalnica, wyrzeźbiona w 
drzewie dębowym przez prof. To- 
maszewskiego, posiadająca 27 rzeź- 
bionych figur. 


jedyną obok Berlina z wielkich sto- 
lic europejskich, mającą dworzec 
główny. 


Zarówno budowa szeregu nowych 
linij kolejowych, jak i odbudowa 
zniszczeń pierwszej wojny światło- 
wej, sprawiły, że Polska musiala 
zbudować w okresie międzywojen- 
nym setki nowych dworców kolejo- 
wych. Wytworzył się specyficznie 
polski styl dworców. Pamiętamy 
dworce w Kielcach, w Gdyni, w 
Pińsku i w tylu innych miejscowoś- 
ciach. Byly to dworce białe, kryte 
czerwona dachówką, z attyką re- 
nesansowa, — przypominające sta- 
re, polskie renesansowe ratusze. 


Koleje polskie byly nowoczesne, 
sprawne, punktualne i wygodne. 
lch wadą było, że sieć ich nie była 
zbyt gęsta : w dzielnicach zachod- 
nich nie rzadsza, niż w innych kra- 
jach Europy, ale na wschodzie jed- 
nak dużo rzadsza. Na istniejącej je- 
dnak sieci pociągi chodziły gęsto, 
szybko i sprawnie. 


Polskie wagony kolejowe byly 
przeważnie stalowe, — bardzo duże 
i ciężkie. Dlatego, jeśli się zdarzyła 
katastrofa (katastrof kolejowych by- 
lo zresztą w Polsce malo), to wago- 
ny te wywracały się, ale nie zgnia- 
taly. Ludzie mogli w nich od wstrzą 
su złamać sobie rękę lub nogę, ale 
nie ginęli. A tymczasem, jak się 
zdarzy katastrofa np. w Anglii to 
drewniane wagoniki  zgniałane są, 
jak pudelka zapałek, razem że znaj- 
dującymi się w nich ludźmi. 

Tak samo, jak w Niemczech i 
innych krajach Europy środkowej, a 
w przeciwieństwie do Francji i An- 


gliii ceny biletów kolejowych w 
Polsce byly tańsze w  powolniej- 
szych t. zw. pociągach „,osobo- 


wych”, zatrzymujących się na każ- 
dej stacji, niż w pociągach „,pos- 
piesznych ', które mniejsze stacje o- 
mijały. To też, gdy ktoś nie mógł 
sobie pozwolić na jazdę pociągiem 
pośpiesznym — mógł podróżować 
znacznie łaniej, przesiadając się z 

GME), Preesiaadige ic? 


NA FRONCIE «ZIMNEJ WOJNY» 


Kremlińska ,Wierchuszka” 


Dnia 14 bm. na swym ostatnim 
posiedzeniu, 19-ty kongres Partii Ko 
munistycznej Związku Sowieckiego 
„wybrał” niby to naczelną władzę 
partyjną, a mianowicie komitet 
centralny złożony ze 125 członków i 
110 „kandydatów”. Dwa dni później 
odbyło się t. zw. plenum komitetu 
centralnego, na którym „wybrano” 
najwyższe władze partyjne, a mia- 
nowicie: Prezydium (25 członków i 
11 kandydatów) oraz Sekretariat z 
10 osób. 

Dotychczas partyjna  „wierchu- 
szka'” liczyła trzy organy naczelne, 
a mianowicie: Politbiuro, Orgbiuro 
i Sekretariat, Razem te trzy ciała 
liczyły 19 członków, przyczem nie- 
którzy zasiadali w dwu, a Stalin i 
Malenkow należeli do wszystkich 
trzech. Obecnie „wierchuszkę” stano 
wi 36 osób. Każdy członek sekretaria 
tu jest także członkiem prezydium. 

Badając zmiany personalne, jakie 
kongres przeprowadził, zauważy- 
my przede wszystkim, że z 12 człon- 
ków dawnego Polifbiura nie wszedł 
do nowego Prezydium tylko Andre- 
jew, przypuszczalnie za jego kryły- 
czny stosunek do zamierzonej pełnej 
proletaryzacji chłopstwa. Najmłod- 
szy wiekiem członek Politbiura, Ko- 
sygin, spadł w hierarchii partyjnej, 
albowiem jest tylko wśród członków 
kandydatów Prezydium; czyniono 
mu na kongresie zarzuty za niedo- 
ciągnięcia ministerstwa przemysłu 
lekkiego, na którego czele stoi, ale 
w gruncie rzeczy Malenkow odsa- 
dził od głównego stołu ostatniego z 
benjaminków Żdanowa. 

Na 10 człohków dawnego Orgbin- 
ra tylko Szatalin nie wszedł do no- 
wego Prezydium, natomiast zasiada 
tam cała szóstka dawnego Sekre- 
tariatu, a więc — rzecz jasna — Sta 
lin, Malenkow i  Chruszczew (teść 
Malenkowa), a także Susłow, Pono- 
marenko i Szkiriatow, starzy partyj 
ni biurokraci cieszący się pełnym 
zaufaniem Stalina i Malenkowa. 

Z dawnej „19 zatem aż 17 prze- 


_wódców trafiło do Prezydium. Po- 


nieważ do nowego ciała należy wraz 


z kandydatami 36 ludzi, zachodzi py 
tanie co reprezentuje la nowa „19%? 


Są lam młodzi i starzy, są działa- 
cze partyjni i administratorzy. 
Wśród starszych widnieje fiński 
bolszewik Kuusinen, dziś głowa 


prezydium Karelsko-Fińskiej repu- 
bliki, który został pelnym człon- 
kiem, oraz Wyszyński, który wre- 
szcie doczekał się wyróżnienia za 


wierną służbę Stalinowi i został 
członkiem-kandydatem. Wśród 
młodszych są pierwsi sekretarze 


partyjni w „obłasliach'” rosyjskich 
oraz w republikach związkowych, a 
między tymi ostatnimi Mielnikow 
(Ukraina), Patoliczew (Białoruś) i 
Breżniew (Mołdawia). 

Najbardziej znamiennym faktem 
jest wybór do Prezydium czterech 
wice-premierów rządu sowieckiego, 
którzy odznaczyli się jako „plani- 
ści” i administratorowie oddziel- 
nych gałęzi przemysłu. Rząd Związ- 
ku Sowieckiego jest ogromną ma- 
szynerią, na której czele stoi pre- 
mier (Stalin) oraz 14 wiee-premie- 
rów; wśród tych ostatnich 9 było 
członkami Poliłbiura. Dziś, za wy- 
jątkiem jednego Krutikowa, 13 wi- 
ce-premierów należy do Prezydium 
partii: Saburow, Malyszew i Pierwu 
chin są członkami a  Tewosjan — 
kandydatem. 

Nię odnosi się wrażenia jakoby 
Prezydium było nowym Politbiu- 
rem. Ośrodkiem rozkazodawczym bę 
dzie Sekretariat, do którego należy 
7 członków Prezydium (Stalin, Ma- 
lenkow, Chruszczew, Ponomarenko, 
Suslow, Michajłow i Aristow) oraz 
3 kandydatów (Breżniew, Ignatow i 
Piegow). A gdzie  Szkiriałow? Pre- 
zydium obrało go przewodniczącym 
Komitetu Partyjnej Kontroli, któ- 
rym dotychczas był Andrejew. 

Ten ostatni dostał się jednak mię- 
dzy 125 członków komitetu central- 
nego, a Szatalin — między 110 kan- 
dydatów. W republikach związko- 
wych pierwsi sekretarze partii są 
hierarchicznie ważniejsi od przewod 
niczących prezydiów (niby-prezyden 
tów) i od premierów. Na 15 pierw- 


Marzy im się powrót do Wroclawia 


W/ ramach obchodu 250-lecia uni 
wersytetu wrocławskiego zapewnił 
w Frankfurcie minister federalny 
Lukaschek. że rząd niemiecki nigdy 
nie zapomni Śląska i jego znacze- 
nia dla niemieckiej kultury, oraz 
podkreślił, że włączenie Śląska do 
Niemiec nastąpilo bez użycia mie- 
cza. 


Minister federalny Seebohm oś- 
wiadczył, że wysiedlając ze Wscho 


nym. 


To wszystko bylo — przed woj- | 


ną. 

Ostatni raz jeździlem polskimi ko- 
lejami w roku 1945. 

Wszystkie szyby były wybite. 
Zimny, jesienny wiatr hulał w wa- 
gonach, przez dziurawe dachy za- 


ciekał deszcz. Tlok był nieprawdo- | 


podobny : ludzie nie tylko stali, 
gdzie tylko można się bylo wcisnąć, 
ale czepiali się buforów i siadali na 
dachach. 

W przedziale siedzi kilku ofice- 
rów Bezpieki. Cisza panuje, nawet 
pasażerów łu mniej, 


Na którejś stacji wciska się do te- | 


go przedzialu pijany. 

Twarzyczka rumiana, kapelusz 
na bakier, gęba uśmiechnięta, 

— Jak się macie, łobuzy. 

Ktoś go ciagnie za rękaw. 

— Niech pan się spokojnie zacho 


wuje. Przecież pan widzi, że tu sie- | 


dzą panowie oficerowie, 

— Oficerowie ? Jacy tam ofice- 
rowie ! Ja mam takich oficerów w 
pięcie ! To nie oficerowie, ale lo- 
buzy. No nie > Fagasy rosyjskie, 
nicuczone to, głupie, chamskie — 
i zdrajcy. No nie 3 

W ygarnął po pijanemu w oczy 
— cala prawdę. Wszyscy mieliśmy 
miny poważne — ale wszystkim się 
nam kąciki oczu śmialy. 

Ktoś go wziął za kark — i wycią- 
gnal z przedzialu na korytarz. 

— Wynoś się, pijaku jeden i nie 
rób awantur. 

A potem dodał mu szeptem do 
ucha : 

— Uciekaj bracie, szybko, dopó- 
ki się nie rozmyślili. Nabawisz się 
nieszczęścia, 


Pijak jakoś ochlongl — i dał nura | 
w glab wagonu. Oficerowie’ — | 
udawali, że nic nie słyszeli. Ale na | 
najbliższej stacji — jeden z nich| 
wyszedł z ponurą miną, jakby cze- | 
goś szukał, lub coś chciał zalatwić. | 


Dziś już jest inaczej. 


TAMTEN 


== 


du Niemców ugodzono nie tylko w 
same Niemcy, ale także w Zachód 
i chrześcijaństwo, ponieważ „„Euro- 
pa sięga tak daleko, jak daleko osie 
dlili się i żyli Niemcy”. Narody 
Zachodu muszą więc sprawić, by 
Niemcy mogli znów pracować na 
swej ziemi ojczystej i by „niemiec- 
kie twierdze duchowe, jak uniwer- 
sytet wroclawski, znów mogly rzu- 
cać promienie światła w mroki, jed- 


_nocząc ludzi Wschodu z Europą, 
| Bogiem i chrześcijaństwem””. 


Protektorat na jubileuszem uni- 
wersytetu wrocławskiego objął pre- 


| zydent Zach. Niemiec Heuss, 


NARÓD POLSKI 
ODBUDOWAŁ 
510 KOŚCIOŁÓW 


Warszawa (A.F.P.). — Z wypo 
wiedzi generalnego wikariusza 
diecezji wrocławskiej wynika, że 
na 273 kościoły zniszczone w 
czasie wojny na Dolnym Śląsku 
odbudowano już 257; pod ko- 
niec wojny we Wrocławiu tylko 
dwa kościoły były nieuszkodzone. 
W najbliższych lałach ma być 
ukończona odbudowa katedry 
wrocławskiej oraz kościołów św. 
Krzyża i św. Marcina. 


W całej Polsce odbudowano 
od wojny 510 kościołów, wśród 
nich częściowo kałedrę św. Jana 
w Warszawie. 


° NIE POPARLI «FRONTU» 
Paryż (R.P.). — Krajowa konfe- 


rencja związków zawodowych od- 
byta w Warszawie stwierdziła, że 
wykonanie zobowiązań dla poparcia 
programu „,frontu narodowego” nie 
jest zadowalające. Robotnicy prze- 
mysłu budowy maszyn wykonali bo- 
wiem 75 proc. podjętych zobowią- 
zań, a hutnicy tylko 50 proc. 


Notatki z Kraju 


Wincenty Szopa 1 8 innych górni- 
ków z kopalni ,„„Bobrek'” zostało ska- 
zanych przez sąd... na pracę w tej 
samej kopalni, ale przy wydatnym 
zinniejszeniu ich zarobków. Powodem 
skazania jest „nieusprawiedliwiona 
nieobecność przy pracy”. 


Dotychczas zaledwie 37 powiatów 
wykonało ponad 90 proc. dostaw kon- 
tvngentów zbozowych do mągazynów 
państwowych. W roku ubiegłym, w 
tym samym czasie, dostawy kontyn- 
gentów były zakończone w ponad 60 
powiatach. 

Mniej niż połowa robotników fabryk 
warszawskich wzięła udział w wyko- 
rtywaniu „zobowiązań produkcyjnych 
dła uczczenia XIX zjazdu WKPb w 
Moskwie”, 
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szych sekretarzy (Rosja nie potrze- 
buje własnej organizacji partyjnej) 
wszyscy są członkami komitetu cen- 
tralnego; na 16 premierów tylko 
trzej są członkami i trzej „kandyda- 
tami"; na t6 przewodniczących pre- 
zydiów tylko już wspomniany Kuu- 
sinen jest członkiem, a litewski zā- 
przaniec Paleckis — „kandydatem”. 

Na 36 członków i „kandydatów” 
Prezydium jest dwu Gruzinów (Sta 
lin i Beria), dwu Ormian (Mikojan 1! 
'Tewosjan), jeden Finn (Kuusinen) I 
jeden Zyd (Kaganowicz, teść Stali- 
na); reszta — to sami Rosjanie, aCZ* 
kolwiek Chruszczew, Mielnikow Í 
Korotczenko udają Ukraińców, £ 
Ponomarenko i Paloliczew pozują 
na Białorusów. 


Kazimierz SMOGORZEWSKI 


TYMCZASOWY RZĄD 
W AUSTRII 

Prezydent republiki austriackiej 

Koerner przyjął dzisiaj kanclerza Fi 

gla i jego zastępcę Schaerfa. Przy” 

puszczalnie utworzą oni rząd tym” 

czasowy, który pozostanie przy wła” 

dzy do czasu nowych wyborów P7 
wszechnych. 


NOWY LIST SCHUMANA 
DO ADENAUERA 
Kanclerzowi Adenauerowi wręctź% 
ny został nowy list ministra Schuma 
na w sprawie uregulowania zagad 
nienia Saary. 


NAGRODĘ NOBLA W MEDYCYNIE 
PRZYZNANO Dr WAKSMANNOWI 
Nagrodę Nobla z działu medycyny. 
przyznano dr Selmanowi Waksmano” 
wi, który pochodzi z Ukrainy, Jest 
obywatelem amerykańskim i pracuje 
na uniwersytecie Rutgers. Laureat jest 
odkrywcą „streptomycyny, znanego 
antybiotyku przeciw gruźlicy. Nagró” 
da wynosi 171.000 koron szw, (12 mi: 
lionów franków). 


KESSELRING NA WOLNOŚCI 
Niemiecki marszałek lotnictwa Ke% 
selring, zbrodniarz wojenny, skaza 
ny przez sąd brytyjski za okrucień* 
stwa popełnione w czasia wojny, „Zê 
względów zdrowotnych* zestał zwol* 
niony z więzienia. ` 


ZAMACHY W TUNISIE 
W mieście Scusse dokonano ostał 
niej nocy tryech zamachów bombo 
wych. Dwie bomby wybuchły, wyrz% 
dziły one jednak tylko straty mate: 
rialne. Trzecią odkryto w dużej K% 
wiarni t zdołano rozbroić. 


LQRD ISMAY W HOLANDII 
Lord Ismay, sekretarz generalny 
Wspólmey Atlantyckiej udał się d9 
Hagi w sprawach służbowych i wro- 
ci do Paryża w niedzielę. 


SAMOLOTY DO PRZEWOZU 
BOMB ATOMOWYCH 
Wieika Brytania przystąpiła do bU 
dowy nowego typu samolotów prz% 
znaczonych do przewożenia bo 

atomowych. 


SPAAK NA ŚNIADANIU 

U MINISTRA EDENA 
Brytyjski minister spraw zag" 
Eden, powrócił do Londynu z KOR 
ferencji ministrów Współpracy GOSP: 
Europy i wydał śniadanie na cze” 
Pawła Fenryka Spaaka, który znaj” 
duje się obecnie w Londynie w zwi4% 
ku ze sprawami funduszu ONZ PO 


mocy dzieciom. 
(=. "o |||.) SZMESEPZMEEZ"——-|-|| || 


wyzłowało 
kolko w a mó 
m Czang Kai Szek na pierwszej od 
trzech lat konferencji prasowej 49, 
inagał się zniesienia neutralizacji 
Formozy, celem przeniesienia wojny 
na teren Chin, 

m kongres międzynarodowy leśni- 
ków w Genewie opowiedział się 7% 
„dynamiczną polityką lasową” 
Europig. 

am Według prasy tureckiej — na 5 
nicy bułgarskiej znaleziono zwłoki 
125 Turków, zastrzelonych podczas U” 
siłowanej ucieczki z Bułgarii do TUT 
cję 

am W Pradze istnieje „stały komitet 
wojskowej koordynacji” państw P'" 
ku sowieckiego. Przewodniczącym 
jest marsz. Bulganin, bierutowców 
reprezentuje gen. Korczyc. 

na Rząd brytyjski nie zgodził się "ê 
podwyższenie ilości dewiz, przyznó 
wanych turystom, wyjeżdżającym 2% 
granicę. Kwota ta wynosi 25 funtów 
dla dorosłego i 15 funtów dla dzie” 
cka. Jedynie granicę wieku osoby 40” 
rosłej obniżono z 15 na 12 lat. 

m, W strefowych mistrzostwach 82% 
chowych w Sztokholmie 5 pierwszych 
miejsc zdobyli Rosjanie. W przys% 
iym roku wezmą oni udział w elimi 
nicjach, z których zwycięzca spotka 
się w r. 1954 z mistrzem świata BO” 
winnikiem. 

am W Nicei rozpoczęła się między” 
rodowa konferencja towarzystw 107 
niczych pod hasłem: taniej, szybciej 
i większe maszyny. a 
aw, Departament obrony w Waszynś” 
tonie zamierza zbudować tys/ące dą 
mów mieszkalnych dla żołnierzy ` 
inerykańskich, stacjonowanych W n 
glii i Francji. S 
au Norweska ekspedycja wielo 
nicza zabrała helikopter, poniewa" 
stwierdzono, że wieloryby nie ze 
cają uwagi na przedmioty POVAA 
powierzchni morza. Helikoptery DE 3 
wyrzucały rakiety, zabijające zwięą 
ta i równocześnie wytwarzające pR 
który zapoblegnie zatonięciu zwłóś 
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PAŻDZIERNIKA 


SOBOTA 
$w., KRYSPINA, mm. 
l KRYSPINIANA, mm. 


BIEDZIECA 
20-ta po Ziel. 
— o cuersTusa kroni CHRYSTURA. "KRÓLA 


SOBOTA 

Bracia Kryspin i Kryspinian, po- 
Nieśli śmierć męczeńską w Soissons 
0%. r, 285, nic jednak pewnego o ich 
Życia nie wiemy poza legendami, 
święci ci są czczeni jako patrono- 
Wie szewców, gdyż mieli trudnić się 
lim rzemiosłem, dla ubogich robiąc 
Obuwie bezpłatnie. 


NIEDZIELA 
Ustanowione w r. 1925 przez Piu- 
8 XI Święto Chrystusa Króla obcho- 
dzi się w ostatnią niedzielę paździer- 
Nika, bezpośrednio przed dniami 
iszystkich Świętych i Zadusznym, 
Y uwydatniło się zjednoczenie wo- 
Wt Zbawiciela trzech odiamów Ko- 
tiota: tryumfującego, cierpiącego i 
Wojującego. Święto to przypomina 
Tam, że chrystianizm pragnie wpro- 
Wadzić zasady sprawiedliwości i mi- 
ŚCI nie tylko do życia prywatnego, 
Cz | społecznego. Tylko panowanie 
Chrystusa nad światem może go oca- 
ic od zła i obecnych nieszczęść. 

FP: 

Chrystus ma wszelkie prawo do kró- 
wanja nad wszechświatem (Ewen- 
klia wedlug św. Jana, rozdz. 18, 
Wiersze 33- 37). Racją dogmatyczną te- 
> prawa jest Jego Bóstwo (Lekcja 
č Listu św. Pawła do Kolosan, roz- 
dział 1, wiersze 12-20). Aby jednak 

Królestwo Chrystusa na ziemi u- 
żeczywistniło się, trzeba by ludzie 
Ozdzieleni grzechem zjednoczyli się 
iłością w Chrystusie (Modlitwa 
szalna). 
o, ER M0 zzrząąmh >: 


PAWEŁ MALCHERCZYK 


nie pojedzie do Polski 
Amerykański trybunał odwolaw- 
Gy w Frankfurcie zatwierdził wy- 
tok sądu niższegó, odmawiający wy 
Słanią do Polski 11-letniego Pawła 
8lcherczyka. 


Malcherczyk żyje obecnie w za- 
ladzie sierot w Augsburg-Ilohzoll. 
rodził się na Śląsku i podczas woj- 
My stracił ojca. Malka, ciężko cho- 
18 na nerwy, znajduje się z troj- 


giem innych dzieci w Bytomiu. 


RZĄD 


Dzieje ludzkości mówią nam, 
jak w ciągu tysiącleci władcy róż 
nych państw panowali przede 
wszystkim przymusem, graniczą- 
cym nieraz z najokrutniejszą ty- 
ranią. Nie dziwne to, skoro się 
zważy, że każdy panujący — cho 
ciażby był najzdolniejszy — nie 
może jako człowiek tak dalece 
przeniknąć całego życia wewnętrz 
nego swego podwładnego, iżby 
zrozumiawszy wsżystkie jego po- 
trzeby, umiał go zawsze kierować 
ku wyższym celom i ku dobru 
wspólnemu społeczeństwa — przy 
zachowaniu jego nietykalnej wol- 
ności osobistej. Nie będąc panem 
wnętrza duszy ludzkiej, ogranicza 
się więc zwykłe do władania nią 
tylko od zewnątrz, a na tym właś 
nie polega przymus. Stąd pocho- 
dzą tak liczne i tak bolesne kon- 
flikty, nolowane czy to przez hi- 
slorię przeszłości, czyto przez kro 
nikę ostatnich dni. A tymczasem 
tam gdzie jest społeczeństwo, tam 
musi być zachowana wolność 
wewnętrzna. Dlatego rządzenie 
ludźmi jest wielką sztuka! 


W czasie swego na ziemi pobytu 
Chrystus Pan miał jako Bóg wszy 
stko, by być idealnym ' Władcą 
całej ludzkości :Jego wszechmoc 
dawała Mu możność opanowania 
wszystkiego wedle Swej własnej 
woli, a Jego wszechwładza pozwa 
lała Mu dokładnie zrozumieć naj 
drobniejsze potrzeby każdego czło 
wieka. Jednocześnie jako Stwórca 
iniał wszelkie prawo do bezwzględ 
nego władania światem. „Toś Ty 
jest król?” — zapylał Go Piłat. 
— „Tak“ — odpowiedział Chrys- 
tus, dodając: „na to przyszedłem 
na świat, abym świadectwo dał 
prawdzie” (Jan, 18,37). 


Jeśli tak się ma rzecz, czemuż 
więc powiedział On kiedyindziej 
o sobie, iż „nie przyszedł, aby Mu 
służono, ale aby służyć" (Marek 
10,45)? Czemu pozwolił, On Bóg, 
by koronując Go... cierniową koro 
ną, dając Mu za berło... chwieją- 
cą się trzcinę, Í umieszczając nad 
Jego okaleczoną głową ów napis: 
oto „Król żydowski”, — w najbar 
dziej poniżający sposób — szyder- 


DUSZ 


stwem sponiewierano Jego praw- 
dziwy Majestat Królewski? Cze- 
mu?1... 

To może nie człowiek zadrwił 
sobie z Boga  niedościgłego, ale 
Bóg... z ludzkiej głupoty. Króle- 
stwu tego świata potrzeba złota — 
błyszczącego w koronie, potrzeba 
kija — usymbolizowanego w berle, 
potrzeba tytułów, tytułów i jeszcze 


raz tytułów, maskujących nędzę 
smutnej rzeczywistości. 
Królestwo Boga jest _ wszędzie 


tam, gdzie się co kolwiek znajdu- 
je, choćby to był tylko niewidzial- 
ny pyłek i choćby człowiek uro- 
czyście przeciw temu protestował, 
Ale „Królestwo moje — powią- 
da Bóg — nie jest z tego świala”, 
to znaczy :nie jest rządzone w 
sposób, w jaki świat zwykł się 
rządzić, nie przymusem zewnętrz- 
nym ni bezwzględnością bez serca 
Powoli, cierpliwie, z wielką deli- 
katnością i dyskrecją, przy pomo 
cy różnych okoliczności przekony- 
wa nas, że dobrze zrozumiana na- 
sza wola — to spełnienie woli Bo- 
żej; ukazuje nam, że naszym praw 
dziwym i jedynym dobrem jest 
Bóg; daje nam odczuć, że milo- 
wać dobrze Boga — to nic innego 
jak najlepiej miłować samego-sie- 
bie. Stworzył nas bowiem wolny- 
mi i dlatego nie zakłada swego 
Królestwa tam, gdzie dusza jest 
Jemu przeciwna. 

Oto zasada rządów Serca Boże- 
go, którą królowie tego świata 
nie zwykli się kierować. Dlatego 
złota korona, przemoc berła i pro 
paganda samochwały nie uchro- 
ni przed zawaleniem się tronów 
ludzkich — podczas ydy cierniowa 
korona, i trzcina, i. ośmieszający 
płaszcz purpurowy nie przeszka- 
dzają Chrystusowi mieć zawsze 
od wieków niezliczone szeregi pod 
władnych, oddanych Mu aż do 
szaleństwa śmierci. 

To nie siła fizyczna i przymus 
autorytetu i trwałość władzy, ale 
liczenie się z tą wielką wartością, 
dla której została powołana, — 
z osobą oraz zrozumienie i pozy- 
skanie jej sobie tym „sposobem 
któremu na imię Miłość. 

IGNIS 


OFIARA DOMOWEGO OGNISKA 


MAZ zmierzwione, twarz bla- 
4, oczy podkrążone z niewyspania, 
Módnica obstrzępiona, wzrok blęd- 
"y — tak wyglądałabym ja, Marta, 
vbym robiła w domu wszystko, co 
kr robić chciala, Może mieszkanie 
yloby wtedy wzorem porządku. 
śniące podłogi, śnieżne serwetki, 
Wiały w wazonach, dwa razy dzien 
Rie posiłki z trzech dań, mąż, dzie- 
i zawsze ubrani jak z pudełka. I 
dałabym z dumą : „Wszystko dla 
mu, wszystko dla nich, dla siebie 
dnia czasu nie mam”. Bylam na 
lepszej drodze do lego idealu. 
aprasza mnie Ada : 


— Przyjdź do mnie, pokażę ci mo 
R nową sukienkę. 

ja wyniośle : 
NE: 1 — WA 0-000 3 


Tak cicho, że 


nieomal nieprawda 


Opinia angielska coraz bardziej 
hteresuje się możliwością i Ko- 
Niecznością odtworzenia polskich 
ił zbrojnych na Zachodzie Euro- 
by. w lipcu w parlamencie bry- 
tyjskim byliśmy świadkami inter- 
Relacji w sprawie możliwości od- 
tworzenia armii polskiej, Inter- 
Relacja taka ponownie ma być 
łgłoszona przy nadarzającej się 
Okazji, 

Obecnie przygotowuje się odpo- 
Wiedni grunt pod skuteczność tej 
akcji, Na zebraniu Towarzystwa 

olnej Europy w Oxfordzie poseł 

Onserwatywny Thornton-Kemsley 

swym przemówieniu uwypuklił 
konieczność powołania do życia 
uArmii Wolności”, złożonej z na- 
todowyoh oddziałów polskich, 
tzeskich, węgierskich, bałtyckich 

td. pod własnym dowództwem i 
Własnymi sztandarami, 

RA 

Oświadczenie, że Eisenhower, 

edder, Lord Alexander, Mount- 
batten i Cunningham będą ciąg- 
hęli karocę królewską w czasie ko- 
tonacji wywołało falę fantastycz- 
nyoh przypuszczeń w Ameryce. 

opiero specjalne wyjaśnienie 

Zwiało pogłoski.  Karocę będą 

diągnęły siwe konie, które tak się 

szywają. 
ww 

P, Charlies Masson z miejsco- 

Ości Lancing zwrócił się do mi- 
Nistęrstwa o nadesłanie mu ko- 

iecznych osobistych papierów. 


akież było jego zdziwienie, kiedy 
dniu swojej 88 rocznicy urodzin 
ni. trzymanych w tym dniu z mi- 
ħisterstwa dokumentów osobistych 

gg, |edZIał się, że urodził się w 
A r. CICHO.CIEŃ. 


— Moja droga, gdzież ja mam 
czas na wizyły ? 

Mąż mówi w niedzielę : 

— Chodź, pójdziemy na spacer. 

A ja boleśnie : 

— Dla mnie nie ma niedzieli, 
świątek czy piatek ła sama praca. 

Dzidzia prosi : 

— Poczyłaj mi, mamusiu. 

ja : 

— Twoja matka, dziecko, nie ma 
czasu, by usiąść na chwilkę, 

Moja przyjaciółka Krystyna, wy- 
palila mi wreszcie długie kazanie. 
To wszystko nie ma sensu, 
Marto, co ty robisz. Wiecznie zapę- 
dzona, zapracowana i chwalisz się, 
że o sobie nie masz czasu pomyśleć, 
jakby to byla prawdziwa zasługa. 
Wcale tak nie jest. Właśnie dla do- 
bra, dla przyjemności najbliższych 
kobieta musi myśleć o sobie. Nie 
wolno się jej zaniedbywać, ani za- 
pominać o swej wygodzie i zdrowiu. 


Jeśli nie możesz wszystkiemu podo- 
łać, z czegoś zrezygnuj, ale nigdy ze 
swego wypoczynku w ciagu dnia, 
gdy odczuwasz zmęczenie, nigdy z 
koniecznych dla zdrowia godzin 
snu, nigdy nie z minimum czasu po- 
święcanego swej osobie, 

Długo mówilyśmy na ten temat i 
zgodziłyśmy się w końcu. Sama od- 


` czuwałam już dawno, że lepiej nie 


ścierać kurzu codziennie, niż biegać 
ze ścierką gdy wszyscy wrócą do 
domu i przepędzać domowników z 
kąta w kąt, bo ja chcę robić po- 
1zadki. Kto poświęca zbyt duzo cza- 
su gołowaniu, powinien je uprościć, 
kto sprzątaniu, można je ograniczyć. 
Szycie w domu, to prawdziwa osz- 
czędność, ale niedospane noce nad 
maszyną, prowadzą do dni apatii lub 
irytacji. l pamięłamy, że tak zwane 
„ofiary dla sprawy” są oceniane po 
śmierci (czasami) a my za życia, 
chcemy się cieszyć rodziną i do- 
mem. Marta. 


"i widziani. 


Słowo Polskie 


POŚWIĘCENIE OBRAZU M. B. CZĘSTOCHOWSKIEJ 


Wielki obchód katolicki w Ségolène 


Na poświęcenie obrazu M. B. Czę- 
stochowskiej przybył, w zastępstwie 
Ks. Rektora Ikwaśnego, Ks. Rektor 
Kubs4 z Belgii, który podczas Mszy 
św. odprawionej rano w Intencji Bra- 
ctwa Żyw. Róż. przez Ks. prob. Ste- 
faniaka, wygłosił płomienne kazanie. 
Popołudniu sprzed domu prezeski 
Bractwa p, Garyga, gdzie znajdował 
się obraz (malowany przez p. Gra- 
bowskiego z Vitry-sur-Orne), wyru- 
szyła procesja do kościoła. ' 


Na czele szły poczty sztandarowe i 
członkinie Bractwa ze świecami w 
ręku, poczem dziewczynki w strojach 
narodowych, w końcu panienki w bie- 
li niosące Obraz, za nimi ks. Rektor 
Ikubsz w asyście Ks. prob. Stefania- 
ka i ks. prob. francuskiego oraz go- 
ście i miejscowa Polonia. Łopotały 
na powietrzu chorągwie Bractw z Me- 
tzu, Rombas, Hayange, Homecourt i 
Joeuf oraz sztandary Koła Rez. i b. 
Wojsk. z Moyeuvre-Grande i Tow. św, 
Barbary z Hayange, budząc zacieka- 
wienie Francuzów dla tego niezwyk- 
łego dla nich pochodu. 


Po nieszporach wysłuchano piękne- 
go kazania Ks. Rektora Kubsza, który 
mówił o znaczeniu Obrazu M,B. Czę- 
stochowskiej dla Polaków i o epoce 
maryjnej, w której żyjemy. Obraz tu 
poświęcony będzie pobudką do wiary 
i pokuty. Poczem Ms. Rektor Kkubsz 
dokonał poświęcenia Obrazu oraz od- 
czytał modlitwę do M.B. ułożoną 


JAK MÓWIĆ PO POLSKU | 


Ze względu na wielką ilość pilnego 
materiału terenowego — odkładamy 
nasz kącik językowy do następnego 
numeru. 


przez śp. Ks. kardynała Hlonda. Na- 
stąpiło wystawienie Najświętszego Sa 
kramentu i nabożeństwo zakończono 
odśpiewaniem „Boże coś Polskę”. 


Okolicznościowa akademia odby- 
ła się w przyległej sali parafialnej. 
Prezeska Bractwa p. Garyga otwarła 
uroczystość, witając obecnych księży, 
władze okręgu PZK oraz okoliczne 
Towarzystwa i Bractwa. Obecni byli: 
Ks. Rektor Kubsz, Ks. dziekan Mie- 
dziński, Brat Meka ze Zgromadzenia 
Ojców Palotynów, p. mgr Salamon 
ref. ośw. Okręgu, prezes i sekretarz 
Okręgu PZIs-Metz, pp. Markiewicz i 
Horała, prezeska i sekretarka Okrę- 
gu Bractw Żyw. Roż., pp. Mieloszyn- 
ska i Jaskulska, prezes Koła Rez. i 
b. Wojsk. p. Promczyński z Moyeuvre 
Grande, prezes Tow. „„Oświala” z 
Rombas p. Besztak, oraz liczne pre- 
zeski okolicznych Bractw Żyw. Róż. 


Nastąpiły deklamacje dziewczynek: 
„Iościółek otwarty” przez Kazię Te- 
lega, ,„Mała Polka” przez Klodinkę 
Gruszka; „Oj te dzieci” przez lren- 
kę Siodłowską i „„Zegar'* przez Zosię 
Biernaczyk Poczem młodzież tut. 
odegrała sztuczkę teatralną pt. „Mi- 
łość zwycięża”. Sztuczkę reżyserowa- 
ła oraz przygotowała dzieci do dekla- 
macyj p. Jastrzębska. Sztuczka podo= 
bała się publiczności i była dobrze 
odegrana. Grały: Janina Telega, Te- 
resa Kasprzak, Teresa Szymczak, Ja- 
nina IKasprzak, Zofia Gunia, Stasia 
Telega, Stefania Piekarek i Krystyna 
Zagrodnik. Po przedstawieniu prze- 
mawiał ks, kan. Miedziński, który 
zaznaczył, że wszędzie, gdzie są Po- 
łacy, znajduje się Obraz M. B. Czę- 
stochowskiej, który przypomina im 
daleką Ojczyznę. Matki, górnicy, dzie- 
ci, cała kolonia modlić się będzie 


Polonia we Francji 


Zarząd Związku Oficerów Rez. — 
zawiadamia, że zebranie przewidzia 
ne na 26 bm. nie odbędzie się z po- 
wodu choroby kol. sekretarza. Przy- 
szłe zebranie odbędzie się 16 listopa- 
da o godz. 10. w siedzibie Związku: 
%, rue Faidherbe, Lille. Na przyszłe 
zebranie prosimy © przyniesienie 
fotografii do legitymacji organiza- 
cyjnej. Kolegów, którzy zmienili ad- 
res prosimy o przysłanie nowego. 
Przypominamy o zbiórce na Inwali- 
dów wojennych, prosząc o przyjście 
z pomocą naszej „Braci”. Do kores- 
pondencji poleconej lub przekazów 
pieniężnych, prosimy dodać do ad- 
resu; Mr. Lach W. 


Za Zarząd: W. Lach., prezes. 


OIGNIES 


Komunikat Sekcji P.P.S. — W nie- 
dzielę 26 bm. o godz. 15 w sali p. 
Bohma, Cite La Chapelle w Oignles, 
odbędzie się obchód 60-lecia założe- 
nia PPS pod honorowym przewodnic 
twem miejscowego mera p. Vender- 
lle i sekretarza Federacji SFIO (P. 
de C.). p. Delabre. Program obchodu 
przemówienia Jana  Iwapihńskiego, 
byłego ministra; Delabre Camille — 
sekret. gen. SFIO Federacji P. de 
G i członka centralnych władz SFIO, 
oraz odegranie sztuki teatralnej pt. 
„Skazaniec” przez miejscowy oddział 
TUR. Wieczorem zabawa taneczna. 
Zarząd zaprasza Rodaków i Rodacz- 
ki; wstęp na akademię bezpłalny. 

Za Zarząd: 
Władysław Silaczuk, sekr, 
Józef Bugaj, prezes, 


JOEUF 

Koło Rez. ł b. Wojsk, — zawiada- 
mia uprzejmie członków, że zebra- 
nie miesięczne Koła odbędzie się w 
niedzielę 26 bm. o godz. 15. w Pa- 
tronażu przy ul. Cite Basses. Na po- 
rządku dziennym sprawa Gwiazdki. 
Qbecność wszystkich członków pożą 
dana. koledzy pragnący wstąpić w 
szeregi Kombatantów, są bardzo mile 
Zarząd 


POTIGNY 


Uroczystości poświęcenia sztandaru 
Bractwa Różańcowego rozpoczęły się 
o godz. 1l-ej, gdy ks. prob. Palus 
wygłosił kazanie i poświęcił odnowio 
ny sztandar, chlubę Matek Ióżańco- 
wych, które go wykonały własnoręcz- 
nie. Mszę św. na intencję zmarłych 
członkiń Bractwa odprawił ks. Dre- 
szer z Caen, poczem odbyło się tra- 
dycyjne przyjęcie. W godzinach po- 
południowych odbyła się akademia 
na którą przybyli — oprócz licznie 
zebranych Polaków z Potigny i oko- 
licy — mer miasta Potigny oraz dy- 
rektor i inżynier: kopalni, Akademię 
otworzyła prezeska Bractwa, wygła- 
szając premówienie w języku pol- 
skim i francuskim, po nim nastąpiło 
wbijanie pamiątkowych gwoździ. Ks. 
Paulus i przedstawiciel „Słowa Pol- 
skiego” złożyli Bractwu życzenia po- 
myślności i rozwoju. Chór parafial- 
ny odśpiewał pieśń „Bogu Rodzica” 
i dwie pieśni ludowe, a artyści-ama- 


terzy, spośród członków Bractwa, 
KSMP i dziatwy szkolnej, odegrali 
sztukę: pt. „Obraz Matki Boskiej”, 


która wypadła bardzo dobrze. Cała 
uroczystość odbyła się w miłym na- 
stroju i przyjacielskiej atmosferze. 


(Zas) 
ROUBAIX. 


Zarząd Koła Grenadierów podaje 
do wiadomości, iż zebranie informa- 
cyjne odbędzie się w niedzielę 26 bm. 
o godz. 15.30 w Domu Polskim. Waż- 
ne sprawy. Obecność członków obo- 
wiązkowa. Zarząd. 


LILLE. 


Stow. b. Polskich Kombatantów za- 
prasza Polonię z lille i okolic na 
Zabawę Taneczną w Domu komba- 
tanta w Lille, 107, rue Royale w so- 
botę 25 bm. przy dźwiękach znanej 
orkiestry pod dyrekcją p. Czesława 
Krerowicza. Początek o godz. 21. Na- 
strój rodzinny! 


ZUDNAWIAOOOWA ACO OOOO OOOO ADO 
ROMAN ORWID-BULICZ 


ŁĄCZNICZKA 
HANKA 


POWIEŚĆ 
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Po wejśolu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław  Porczyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk.  Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Z Pragi ma jechać przez Pilzno do Niemiec. Przed samym wyjazdem 
okradają go z dokumentów, wobec ozego postanawia przejść granicę „na 
zielono”. Hanka towarzyszy mu i dzieli z nim trudności i przygody prze- 
prawy przez punkt graniczny. Rozchorowawszy się, kapitan zatrzymuje 
się z Hanką u niemieckiego lekarza, Dr Kudlicka, który prosi go o od- 
szukanie jego synów we Włoszech oraz o wysłanie listu do Monachium. 


— Nie. 
chorobie. 

— W chwilę później znaleźli się na peronie. Początkowo nie 
wiedzieli w jaką mają się udać stronę. Tłum pasażerów ogarnął ich 
jednak i prowadził w kierunku wyjścia. 

— Czesław — zawołała Hanka, pociągając go za rękaw — 
popatrz! Tam pod ścianą stoją żołnierze amerykańscy! To są pierwsi, 
których widzimy. 

Czesław szybko odwrócił głowę. Patrzył na twarze, a potem na 
mundury z niekłamaną ciekawością. Kilku żołnierzy stało obok siebie, 
wszyscy młodzi, wysocy — w niedbałych pozach. Z jakąś życzliwą 
obojętnością obserwowali przechodzący obok nich tłum pasażerów. 

— Gdybym się nie wstydziła — szepnęła Hanka — to po- 
deszłabym do nich i... 

— | co? — poddał wesoło. 


Z 
3 
E 
: 
E 


-0148044009049000400008000000000400040000001004 


Zaziębienie zupełnie przeszło. Zapomniałem "już o 


— Właśnie, że nie wiem. Najchętniej uściskałabym ich za to, 
że nie są bolszewikami. 

Na dalsze rozmowy nie było czasu. Tłum parł ich naprzód — 
za chwilę znaleźli się już w obszernym holu kolejowym, następnie 
wydostali się na plac przed dworcem. 

— Patrz, jakie Amerykanie mają samochody — odezwała się 
Hanka, pokazując wzrokiem długi szereg wozów wojskowych, stoją- 
cych obok chodnika. — Zupełnie takie same jak rosyjskie. 

— Nic w tym dziwnego — odpowiedział Czesław. 

— Dlaczego? 

— Bo Amerykanie w czasie wojny dostarczyli Rosji swoich wła- 
snych samochodów. 


Nagle Hankę co innego zainteresowało. ° 
— Murzyni! — zawołała głośno. 
— Gdzie? 
— Tam... koło samochodu. 
— Hanko! — zauważył Czesław serdecznym tonem. — Zacho- 


wujesz się żupełnie jak mała dziewczynka. Co w tym dziwnego. że 
murzyni? 

Dziewczyna przez pewien czas patrzyła na czatnych żołnierzy, 
następnie odwróciła głowę. 

— Powiedz Czesław, gdzie my teraz pójdziemy? — zapytała. 

— Musimy zgłosić się do «Mieszczańskiej Biesiady», gdzie 
podobno odnajdziemy placówkę Czerwonego Krzyża. Tam też powie- 
dzą nam, co mamy dalej robić. 

Nagle podszedł do nich jakiś Czech i patrząc na walizki, zapy- 
tał: i , 

— Jeśli chcecie do miasta, to mogę was podwieżźć. Niedrogo — 
po trzydzieści koron od osoby. 

— A czy wiecie, gdzie tu w Pilznie mieści się «Mieszczańska 
Biesiada»? — przezornie zapytał Czesław. 

— Wiem. To dosyć daleko. Mogę was zawieść na samo miejsce. 

Za chwilę siedzieli już w starej, roztrzęsionej bryczce. Chudy 
koń, popędzany batem ruszył nięchętnie w drogę. Wózek podska- 
kiwał na bruku i trząsł się niemiłosiernie. Hanka jednak nie traciła 


humoru. 


przed nowopoświęconym Obrazem, 
którego obecność wznieci nowe jesz- 
cza bardziej żarliwe życie religijne. 

Przemawiał też prezes Okręgu P. 
Z. K. p. Markiewicz i prezeska Okr. 
Bractw Żyw. Róż. W końcu młodzież 
z Hayange odegrała sztukę teatralną 
pt.: „Szewc Walenty — zakonnikiem”. 
Walentego grał p. Stanisław Kas- 
przak,, jego żonę Kasię p. Anna Ma- 
siukowa, przeora p. Zygmunt Mrocz- 
ka, ojca Gaudentego p. Bogdan Lech, 
resztę zakonników grali pp. Stani- 
sław Sambor, Edmund Gozdowski i 
Tadeusz Grzybowski. Reżyserował p. 
Prokop. Humorem tryskająca sztucz- 
ka wywołała burzę śmiechu na sali. 
Na zakończenie młodzież ze Ste. Se- 
golene odśpiewała pieśń ludową, a ks. 
prob. Stefaniak podziękował wszy- 
stkim, którzy przyczynili się do u- 
świetnienia uroczystości. Dużą zasłu- 
gę mają tu zarząd Bractwa z prezeską 
p. Garyga, sekretarką p. Bocian i 
skarbniczką p. Szymczak na czełe 
oraz wszystkie członkinie, które nie 
mogąc chwiłowo kupić chorągwi, po- 
stanowiły ufundować Obraz M. B. 
Częstochowskiej. ' Nadmienić wypa- 
da, że w przerwach przygrywała pol- 
ska kapela pod batutą p. Szymczaka. 


Po uroczystości Bractwo przyjmo- 
wało gości kawą i polskim plackiem. 


(L. D.). 


« MAMA KOLONII » 


Nie bez wzruszenia przestępuję 
zawsze drogi mieszkania przezacnej 
pani Elżbiety Rychlewskiej, zwanej 
żartobliwie „,mamą' La Ricamarie. 

Skromna ta i pełna prostoty, uj- 
mująco gościnna niewiasta od 23 lat 
prowadzi przedszkole. Przeszło 1000 
maleństw — „przewinęło się przes 
jej ręce". Dawne jej uczenice, któ- 
rych uczyła pierwszych liter abeca- 
dła, czy pierwszych dziecinnych 
pląsów — dziś przyprowadzają jnż 
swe pociechy. „Niech no Póni je 
tam wyuczy tak jak nas”, — powia 
dają. Tak się już utarło, że bez pa- 
ni Elżbiety — nic się nie dzieje. Ra- 
da Rodzicielska, Bractwo Różańca, 
Koło Przyjaciół _ Harcerstwa — 
wszyscy do niej  śpieszą po radę i 
pomoc. A gdy obchodzą uroczysto- 
ści narodowe, lub Gwiazdki — za- 
wsze ona pierwsza do rady i do 
pracy. 

„Słowo Polskie” znalazło też w 
jej domu dobre przyjęcie i zrozumie 
nie: „Piszcie tak dalej, łączcie, gódz- 
cie, dawajcie dobry przykład. A na- 
szym mamom dobrą lekturę, dobre 
powieści” . 

Pani Elibieta ma teraz jeszcze je- 
dno zajęcie — szuka prenumerato- 
rów dla „Słowa”. 

(Kor) 


ZAPISKI KULTURALNE 


POWODZENIE „GRUBYCH RYB" 

Teatr Aktora pod dyrekcją Woj- 
ciecha Wojleckiego wystawił na po- 
czątek nowego sezonu komedię Mi- 
chała Bałuckiego p.t. „Grube ryby" 
Przedstawienie cieszy się ogrom- 
nym powodzeniem dzięki wielkie- 
mu wysiłkowi kierownictwa i ze- 
społu, aby utrzymać przy życiu nie 
tylko jedyną scenę emigracyjną, ale 
i poziom granej na niej sztuk. Bału- 
cki należy do klasyków komedii 
polskiej, lecz mimo szlachetnej paty- 
ny nie stracił nic w oczach współ- 


czesnego widza. Świadczy o tym 
niesłabnące powodzenie „Grubych 
ryb” w Londynie. 

Komedia wystawiona została z 


niepowszednią starannością, w stylo 
wych kosliumach i z dekoracją, po- 
chodzącą z prywatnych zbiorów gen 
Rudnickiego, to jest z meblami z u- 
biegłego stulecia. Reszty dekoracji 
dokonał talent Jana Smosarskiego, 


Najlepiej role swe zagrały Tola 
Korian, obecnie czołowa gwiazda 
sceny polskiej na emigracji oraz 
młoda Krystyna Dygatówna jako 
panienki z pensji bawiące na waka- 
cjach. W roli uwodziciela we wła- 
snym mniemaniu,  podtatusiałego 
Iowelasa Wistowskiego wystąpił Lu 
dwik Lawiński, bawiąc do łeż' pu- 
bliczność, aczkolwiek rolę swą za- 
grał zbyt rewiowo i  nonszalancko. 
Był raczej świetny w typie, niż w 
roli. 


Bogdan Urbanowicz w roli Paga 
towicza był idealnie nudną piłą, jak 
tego wymaga tekst komedii. Para 
zażywnych Ciaputkiewiczów  rozto- 
czyła przed oczyma widzów dawny 
świat polskiej prowincji, który dziś 
wyciska już raczej łzy żalu, niż 
śmiechu. Z wielkim talentem rolę 
matrony odegrała Jadwiga Butsche- 
rowa, a Feliks Karpowicz był do- 
brym jej partnerem. Artur Butscher 
jako Burczyński i Józef Bzowski ja- 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


ko służący stanęli na wysokości 
trudnego zadania. 

Reżyserował sztuke artysta teatru 
lwowskiego Stanisław Szpigano- 
wicz, dając dzieło stylowe i niemal 
doskonałe. 


SZTUKA WSPÓŁCZESNA 
A KATOLICKA FILOZOFIA SZTUKI 


Taki był tytuł ostatniego (osiem- 
nastego) week-endu dyskusyjnego 
P.K.S.U. Veritas w Konwencie Wie- 
czernika w Londynie. Problemy 
sztuki współczesnej przedstawił w 
przejrzystym i ze swadą wypowie- 
dzianym odczycie prof. Marian Bo- 
husz Szyszko. Jego zdaniem sztuki 
plastyczne znajdują się obecnie w 
dobie formizmu. Z najwyższym u- 
znaniem mówił o  iinpresionistach 
francuskich, którzy oczyścili widze- 
nie plastyczne z wielowiekowych 
doktryn. Ich zdobycze przyswoiły 
sobie liczne szkoły po— impresjoni- 
styczne, przyczem za szczyt rozwoju 
sztuki współczesnej uważa prof. 
Szyszko Bohusz dzieła Picassa. 

W drugim dniu  week-endu Jan 
Tokarski przedstawił w obszernym 
wywodzie tomistyczną teorię sztuki. 
Posłużył się przy tym licznymi ory- 
ginalnymi cytatami z dzieł św. To- 
masza. 


OTWARCIE WYSTAWY 
POLSKIEGO MALARZA 
W PARYŻU 

Dnia 24-go października o godz. 
5-ej popołudniu odbyło się w Studio 
Paul Facchetti, 17 rue de Lille, ot- 
warcie wystawy polskiego awan- 
gardowego malarza Van Haardta. 
Wystawę zapowiedział bardżo po- 
pochlebnym artykułem w „Art 
d'Aujourd'hui” znany franeuski kry 
tyk R. W. Gindertael. 

Obrazy Van Haardta przyjęte zo- 
stały równocześnie do „Salonu Paź- 
dziernikowego” w Paryżu oraz na 
organizowaną przez wydawnictwo 
„Hyperion'* w Mediolanie wystawę 
malarstwa współczesnego. 

Pierwsze przedwojenne prace Van 
Haardta wystawiane były w War- 
szawie w „Ipsie'” budziły wtedy 
wielkie zainteresowanie publiczno- 
ści i krytyki artystycznej. 


— Zwróć uwagę, jakie ciekawe miasto — mówiła, rozglądając 
się. -— Nie wiedziałam, że Pilzno jest takie duże. 

Jechali zatłoczonymi ulicami — tramwaje, autobusy i samocho- 
dy wojskowe. Mineli obszerny plac i wjechali w aleje, która lekko 
pieła się pod górę. Tu i ówdzie spotykało się popalone domy. Po 
Warszawie, Wrocławiu i miasteczkach widzianych na Śląsku zniszczenia 
wojenne wydawały sie tutaj stosunkowo nieznaczne. 

Hanke wszystko ciekawiło. Wodziła wzrokiem po domach. ob- 
serwowała ludzi spotykanych na ulicy, patrzyła na wystawy sklepowe. 

— Jaki tutaj szalony ruch. Pilzno przypomina mu zupełnie Ka“ 


towice — odezwała się. 


Ujechali jeszcze kilkaset metrów i bryczka nagle zatrzymała się. 

—|esteśmy na miejscu — pokazując batem, odezwał się Czech. 
— Ten gmach, to «Mieszczańska Biesiada». 

Po uregulowaniu należności weszli do bramy. Gdy przestąpili 
próg, usłyszeli gwar. Na schodach, na korytarzu wszędzie stali jacyś 
ludzie, niektórzy z nich rozmawiali przyciszonym głosem, inni udzie- 
lali sobie rad i wskazówek. Prawie wszyscy mówili po polsku. 

— Ależ tu jarmark — zauważyła wesoło Hanka. — Taki ścisk 


jak w poczekalni kolejowej. 


ldąc schodami na górę zauważyli dwóch młodych chłopaków, 


którzy w dość ostrej formie sprzeczali się. Ci także 


rozmawiali po 


polsku. 

— Przepraszam, gdzie tu się mieści placówka Polskiego Czer- 
wonego Krzyża? — zatrzymując się, zapyłał Czesław. 

— Drugie piętro, wprost ze schodów — odpowiedział szybko 


jeden z nich, wracając z powrotem do przerwanej sprzeczki, 

Po upływie kilku minut, stali przed drzwiami, na których wisia- 
ła tablica informująca, że tutaj urzęduje Polska Komisja Repatria- 
cyjna — obok plakat z godłem Czerwonego Krzyża. 

Wewnątrz — znowu tłum ludzi. lnteresanci stali przy biurkach, 
o coś prosili, o coś pytali, pokazując równocześnie jakieś dokumenty. 
Urzędnicy, przeciążeni pracą, znudzonym tonem udzielali informacji. 
Widać było, że ostatkiem sił panują nad sobą, aby ukryć ogarniające 


| ich zniecierpliwienie. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


3 = 


Oglądając się niespokojnie na 
wszystkie strony, biegl przed sie- 
bie ile mu tylko sił w nogach star- 
czylo. Nagle skręcil w boczną ulicz- 
kę, zatrzymal się na chwilę i dalej 
biegl, kierując się ku przedmieś- 
ciom. Znowu stanął, aby się zo- 
rientować w kierunku. oral 
przebijał z każdego jego ruchu. 

byl za miastem, zapadała noc. a ga. 
wa rzucaly niesamowite i przejmują- 
ce trwogą cienie. 


„Muszę tam być, zanim kto inny 
go odkryje” — pomyślał, Znowu 
się obejrzal, zdawalo mu się bo- 
wiem, że ktoś się ukryl za tą dużą, 
ciemną skalą. Kto by to mógł być ? 
Widocznie ktoś deptal mu po pię- 
tach ! Serce poczęło mu bić coraz 
mocniej, drżal na calym ciele. Zda- 


wal sobie sprawę, że nie powinien i 


byl dzialać tak pochopnie i raczej za 
kopać go na innym miejscu, gdzie 
nikt, nawet przez przypadek, nie 
mógłby go odkryć. 

Może teraz pójdzie sobie zwyklym 
krokiem i nikomu do glowy nie przyj 
dzie, by go o cokolwiek podejrze- 
wać. W takich wypadkach trzeba 
dzialać z jak największa roztropnoś- 
cią ! Szedł więc dalej, aż w końcu 
dotarl na skraju gęsto podszytego la- 
su. Tutaj jeszcze raz ogarnął okolicę 
trwożliwym spojrzeniem i sobie tyl- 
ko znanym przejściem zanurzyl się 
w gąszcz, 

Ach, nareszcie ten niepokój skoń- 
czy sie, Byl już na miejscu. Tak, to 
tułaj, pod tym olbrzymim, omszalym 
pniem buka ! 

Gorączkowo zaczał kopać, w koń- 
cu natknął się na swój skarb. 

Z uczuciem ogromnej ulgi, radoś- 
nie skomląc, mocno chwycil wielki 
gnat w zęby i wesolo wywijając o- 
gonem pobiegl z nim w stronę mias- 


ta. 
przepisał ASPIK 


Słowo Polskie 


NAUKA RACHUNKÓW 


PRZY POMOCY BARW 


Odbyty ostatnio Kongres Związ- 
ku Międzynarodowego Zrzeszenia 
Dzieci poświęcił jedno ze swych po 
siedzeń pokazowi nowej tzw. „ak- 
tywnej’ metody nauki rachunków 
przy pomocy barw. 

Wynalazcą tej metody jest belgij- 
ski nauczyciel M. Cuisenaire. Udo- 
wodnił on, że system ów, działając 
równocześnie na zmysły wzroku i 
dotyku oraz na wladze M slowe 
dziecka, ułatwia nauczanie czterech 
głównych działań zarówno liczba- 
mi całymi jak przedewszystkimi spra 
wiającymi większą trudność ułam- 

amı. 

Nowy sposób uznany przez spe- 
cjalistów za prawdziwą rewolucję w 
dziedzinie metod nauczania, polega 
na kojarzeniu koloru i wymiaru, 

Dziecko może sobie wyobrazić poz 
nawaną cyfrę pod postacią jednego 
lub kilku patyczków kolorowych o o 
kreślonej wielkości. Cały materiał po 
mocniczy stanowi tu pudelko z ko- 
lorowymi patyczkami. A więc np. 
cyfra | — to jeden mały klocek 


WĘGIEL BRUNATNY 
W ZACH. NIEMCZECH 


Niemcy zachodnie są najwięk- 
szym w Europie producentem węgla 
brunatnego. W roku 1951 wydoby- 
cie wynosilo 83 miliony ton, co sta- 
nowi 70 proc. niemieckiej produk- 
cji węgla kamiennego za ten rok. 
Lwia część wydobycia przypada na 
Zagłębie Ruhry — 69,2 miliony 
ton. Cyfra ta ma być powiększona 
w r. 1956 do 80 milionów ton, a 

r. 1963 do 83 milionów. Równo- 
legle rozpoczęta i planowana rczbu- 
dowa elektrowni ma dać w r. 1963 
2,5 milionów kilowatów energii wy 
produkowanej z węgla brunatnego. 


Nie przeszkadza to Niemcom wo- 
lać, że polskie zagłębie węglowe 
jest im konieczne do życia, 


Romantyczny Ren ściekiem nieczystości 


Ren uległ do tego stopnia zanie- 
czyszczeniom, że prawdopodobnie w 
przyszłym roku wyjdzie zakaz ką- 
pieli poniżej Bonn. 

Urządzenia oczyszczające w mia- 
stach i przy fabrykach są niedosta- 
teczne, a woda jest tak przeładowa- 
na bakteriami, że o jej  biologicz- 
nym samoczyszczeniu nie może być 
mowy. Przy kontrolach stwierdza 
się niekiedy w 1 litrze wody 65.000 
do 250.000 bakterii okrężnicy. Praw- 
dopodobnie tą drogą przenoszą się 
również zarazki paraliżu dziecięce- 
go, który w tym roku pochłonął w 
Nadrenii 1.300 ofiar, Zanieczyszcze- 
nie wody odpadkami fabryk chemi- 
cznych zatruwa ryby, lub sprawia, 
że ich mięso jest nie do jedzenia. 

Nawet z wodą do picia są trudno- 


co DAC NA OBIAD? 


PONIEDZIAŁEK — 27 PAŻDZIERNIKA 


śniadanie: Yogurt. 
toflane. — Sałata. 


— Kotlety kar- 


Obiad skromny. Grysik zasypany 
na smaku z włoszczyzny. — Marchew- 
ka obłożona pasztecikaini (naleśni- 
kami) z mięsem (resztki wczorajsze- 


go mięsa). s 


Obiad obfitszy: Zupa jak wyżej. — 
Stek barani smażony z buraczkami. — 
Kompot z surowych owoców. 


ści, ponieważ filtry wodociągów nie 
są obliczone na tak wysoki stopień 
zanieczyszczeń, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Poszukiwani przedstawiciele, możli- 
wie z samochodem dia bezpusredniej 
sprzedaży konsumentom — nowości 
w dziedzinie oświetlenia zamiast 
zwykłej żarówki. 

Duże możliwości zarobkowe. Zgło- 
szenia wraz z referencjami do Adm. 
pod m 108. 


(108). 


Niniewski Jerzy Bronisław, ur. 5. VII. 
1928 r., syn Czesława i Stanisławy Mi- 
niewskich. Ostatni raz widziany w 


Warszawie 5. IN. 1944 r. Poszukuje 


matka, zamieszkała w Szwecji: Tra- 
vas, Norrlandsgatan 12. 
(109). 


DO SPRZEDANIA: 

1) Od Paryża 11 km wolny barak: 
2 duże pokoje w dobrym stanie, piw- 
nica, piękny ogród około 400 m, kw. 
Cena 300.000 fr. 

2) Od Paryża około 100 km, koło 
Orleanu, blisko stacji kol. wolny dom 
murowany 2 izby, stajnia, obora, sto- 
dola, garaż, całość w dobrym stanie, 
ponad 1.000 mn. kw. ogrodu. Cena 
250.000 fr. 

Zgłoszenia do W. STADNIK, 34, rue | 
des Chasseurs, ARGENTEUIL (Seine 
et Oise), Telefon: ARGenteuil 18-Ñ. 

(110). 


żółty wielkości | cm. ; cyfra 3 — 
to patyczek zielony, złożony z trzech 
klocków wielkości | cm. 

M. Cuisenaire przedstawił zgro- 
madzeniu troje dzieci — jedno z 
pierwszego, a dwoje z trzeciego od- 
dzialu szkoły powszechnej. Wyko- 
nywały one ze zdumienia szyb- 
kością i pewnością działania aryt- 
metyczne znacznie wyprzedza- 


jąc publiczność, która przyłączaia | 
się do konkursu. 

Wynalazca podkreślił, że sposób 
ten sprowadza dziecko do podstaw 
rachunku i zmusza niejako do re- 
konstrukcji arytmetyki, a dzięki 
swemu „zwycięstwu nad GH == 
między innymi usuwa też kompleks 


niższości, spotykany u dzieci trudno 


liczących. l 


Po przerwie spowodowanej między- 
narodowymi spotkaniami, które dru- 
żyny Francji rozegrały z Austrią, ju- 
tro na nowo wystąpią na boisku dru- 
żyny pierwszej ligi piłkarskiej, aby 
walczyć o cenne punkty. W niedzielę 
każda z drużyn grać będzie swoje 
dziesiąte z rzędu spotkanie. W ten 
sposób wszystkie drużyny pierwszej 
jak I drugiej ligi rozegrają dotych- 
czas równą ilość spotkań. Bo chociaż 
kluby pierwszoligowe nie grały w 


j «DZIADY» A. MICKIEWICZA W LONDYNIE 


skiej literatury i historii. 


Polska ECHE z angielskich szkół średnich skupia się parę razy do roku na kursach poi- 
Młodzież ta wybiera sama i pod reżyserią dra L. Kielanowskiego wy- 
stawia dramaty polskich autorów. W tym roku wysławiła „Dziady” A. Mickiewicza. Widzo- 
wie byli porwani pietyzmem i artystyczną inwencją młodych miłośników "teatru polskiego. 


KSIĘGARNIA 
POLSKA 


WSZELKIE NOWOŚCI 


KATALOGI KSIĄŻEK I 


POLSKIE SŁOWO NA OBCZYZNIE 


Największa na emigracji 


ORBIS 


WYDAWNICZE W JĘZYKU POLSKIM 
wydane gdziekolwiek na świecie 

Na składzie zawsze ponad 

Polecamy również POLSKIE PŁYTY gramofonowe 

Płyty wysyłamy zagranicę w przesył kach 

1 ubezpieczonych 

PŁYT NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 


ła A. A A. A O w w A - w - ma - wk - m - m - m - m. m 


38, Knightsbridge 
LONDON, S$. W. 1 
ENGLAND 


3.000 tytułów 
własnych nagrań 
specjalnie opakowanych 


(62) 


asozosnazuzasuzsanszazaszzzzzznnananansuszenu 


-=...... usessssssosunesuunsesnsssssssssensuss] 


JEDYNA POLSKA FABRYK A WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych kombatantów 


LR D a 


16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 


ROK ZAŁOŻENIA 1929 


Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplon.owanych z Polski. 


SPRZEDAŻ 
Żądajcie wyrobow firmy 


WYŁYCZNIE 
PRESS 


w pietrwszorzędiych 


EKSPORT 
skłepach 


HURTOWA | 
Irau- 


cuskich i rosyjskich .a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo- 


żywczym w Paryzu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
4, rue de Fourcy, Paris (4) — Metro : Saint-Paul (51) 
raarareas«, 


Jan GHERMAN 


Licencie en Droit i radca prawny 
| 39, rue Le Marois — PARIS XVF 
Tel.: AUT. 42-86 
| Prowadzi sprawy sądowe we wszy- 
stkich państwach. — Spadki. Wy- 
padki. Arbitraże. likwidacje. Eme- 
rytury. Stowarzyszenia. Przepisy 
prawne. Umowy. Sprawy mająt 
kowe, mieszkaniowe itd. 
Przyjmuje na rendez-vous. 
Pisać po polsku. 
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Swoerereeeraaca | ddd todo 


Mistrz 


Metro : 


Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli i 


po cenach reklamowych. 


Rakiety nad biegunem 


Marynarka amerykańska rozpo 
częła wyrzucanie rakiet nad bie- 


gunem geomagnetycznym celem 
zbadania promieni kosmicznych. 
Rakiety wyrzucane są z olbrzy- 


mich balonów, które osiągają wy- EG WEI 
sokość 65'km. Podstawą wyjścio- 

wą badań jest łamacz lodów 
«Eastwind». 


Instrumenty działają automa- 
tycznie i po wykonaniu zadania 
spadają na spadochronach. Balo- 
ny osiągają wysokość 25 km po- 
czem dopiero następuje wyrzuce 
nie rakiety. 


Biegun geomagnetyczny znaj- 
duje się w zachodniej Grenlan- 
dii, mniej więcej w połowie od- 
ległości między geograficznym 
biegunem północnym a wędrow- 
nym biegunem magnetycznym. 


Badania potrwają wiele miesięcy. 


Cyfry mówią... 


KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 


Stanisław KALBARCZYK 


Cechowy m. 
29, rue Vignon, 
Madeleine lub Havre Caumartin 


Kłopoty przyjaciół zwierząt 


Międzynarodowy kongres =. 
rzystw przyjaciół zwierząt, który 
odbył się w ub. miesiącu w Sche- 
veningen w Holandii, miał wśród 


40 punktów porządku dzienne- 
go następujące zagadnienia: 


Walki byków, strzelanie sporto 
we do gołębi, zwyczaj hiszpański 
urywania głowy żywym  gęsiom, 
metody tępienia królików w Au- 
stralii, niewłaściwe sposoby ubo- 
ju, sztuczne zapładnianie bydła 
domowego, «zaraza olejowa» na 
Atlantyku, wyniszczająca ptactwo 
morskie, sposób przewozu koni 
rzeżnych z Argentyny i Irlandii 
do Francji i Belgii. 


Następny kongres, który odbę 


dzie się w maju 1954 w Londy 
nie, ma opracować «światową 
kartę ochrony zwierząt». 


125 lat aluminium 


W roku 1827 udało się po raz 
pierwszy rozłożyć glinę i uzyskać 
z niej małe białe kulki metalu 
zwanego glinem czyli aluminium. 
Dopiero w pół wieku później o- 
pracowano metodę uzyskania alu- 
minium przy pomocy elektrolizy, 
co umożliwiło produkcję w skali 
przemysłowej. Produkcja ta wyno 
siła w całym świecie w 1900 r. 


7.300 ton, w 1938 r. — 800 ty- 
sięcy ton, w 1951 r. — 1 milion 
800 tysięcy ton. 10 proc. tej iloś 
ci służy do wyrobu opakowań żyw 
ności, papierosów itd. 


Francuska flota handlowa liczy 
dzisiaj 730 statków o pojemności 
ponad 100 ton. Ogólny tonaż wy 
nosi 3.375.731 ton wobec 2 mi- 
lionów 733.633 we wrześniu ro- 
ku 1939. (Tenaż statków handlo- 
wych oblicza się według pojemno 
ści ładowniczej w tzw. tonach re- 
jestrowych brutto. Wyporność 
okretów wojennych w metrach 
sześciennych wypartej wody czyli 
w tonach zwykłych). 


$ 
kok 
Młoda Dunka pobiła osobliwy 
rekord, bo ostrugała kilogram 
ziemniaków w ciągu dwu minut i 
17 sekund. 
p m 
+x 
Szpital w Montrealu wyko uje 
na zamówienie oczy, uszy i nocy 
z plastyku. Są one tak dobrze wy 
konane. że niepodobna odróżnić 


lich od prawdziwych i żywych. 


ie 
[kC 
t 


SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


NA KAZDY 
WYPADEK.. 


ropyright by Opera Mundi 


$ iudożerstwem i 


PAN FIOŁEK 


sroeoeseececeecceeseserorergereett 


Danuta Dowo na - Bienaimi 
Tłumacz przysięgły 


' przy Sądzie apelacyjnym 
w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5) 
Metro: St.-.Michel lub Pont-Marie 
Tel.: ODEon 41-17 
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p JRE Extrait | 
z życ:odajnych ŚR nittać 

gnuczotów RRLAPEOID | 
zwierzęcych A 


Używanie naszego wyciągu po- 
lepsza na ogół w sposób bar- 
dzo znaczny, w wypadkach 


ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer- 
pania, zaburzenia starości. U 


kobiet również w wieku przej- 
sciowym. W sprzedaży w wiel- 


kich aptekach. Bezpłatnie wy- 
syłamy opis „sposób użycia” po 
polsku. 
LABORATOIRE 
SS KALEFLUID 
(Export) 
66, Bid Exelmans — PARIS (16) 


ViP. 21.331 (83) 


st. Warszawy 
Paris VIII* 
modnego 


kroju 
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Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 
Restauracja polsko-rosyjska 


G [0) Q dO R” 
(Pod Złotym Kogutkiem) 
poleca po cenach przystępnych 

obfite dania 
polskie i rosyjskie. 
Obiady i kolacje a la carte. 
13, rue Malebranche 
{rue Sufflot et le Goff) 
PARIS Ve 

Metro: Luxembourg 

Autobusy: 21, 27, 38, 81, 82, 84, 85 


Wielki wybór zakąsek i wódek 
(pieprzówka, Żubrowka, wiś- 
niówka, czysta wyborowa. 
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JACK LONDON 


PRZYGODA 


mona. 
tuby lcow, 


posród Sa. orad 
trudniących się” jeszcze h 
polowaniem na 
ludzkie głowy oto treść tej powieś- 


Sifon 28% Msi Cena frs, 250 
Dostarcza na zamówienie 


„LIBELLA” 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-l'lle, 12 
Paris IVe 
Metro: 
Sully Morland albo Pont Marie 
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dwie niedziele, zarezerwowane na 
mecze międzynarodowe, to spóźnione 
spo tkania odbyły się w dwa czwart- 
ki. Natomiast kluby drugoligowe, któ- 
rych graczy zasadniczo nie wyznacza 
się do repiezentacyj na mecze mię- 
dzynarodowe, grały w każdą niedzie- 
ię. 


W PIERWSZEJ LIDZE 


Z dziewięciu spotkań niedzielnych, 
dwa wysuwają się na pierwsze miej- 
sce ze względu na ich szczególną 
ważność. Oba spotkania odbędą się w 
Reims i Lille, tj. w miejscowościach, 
z których pochodzą dzisiejsi leaderzy. 
Obie te drużyny będą miały za prze- 
ciwników Marsylię i Le Havre, tj. dru- 
żyny, które zajmują dwa następne 
miejsca (trzecie i czwarte) w tabeli. 

Reims — drużyna, która ma dzi- 
siaj najlepszy atak i najlepszą obro- 
nę (32 bramki zdobyte, 8 puszczonych) 
powinna mecz z Marsylią wygrać, mi- 
mo że nie będzie to zadanie bardzo 
łatwe. jak wiadomo Reims przegrało 
ostatnio swój mecz z Bordeaux, na- 
tomiast Marsylia wygrała wysoko z 
Metzem. Nowe zwycięstwo Marsylii 
byłoby dużą sensacją, chociażby ze 
względu na to, że wszyscy gracze 
Reims są dzisiaj w doskonałej formie, 
czego dowodem były ich popisy na 
meczu z Austrią. Drużyna szampań- 
ska wystąpi bez większych zmian, a 
więc grać będą jutro między innymi 
także Zimmy, Głowacki i Kopaczew- 
ski. 

Niemniej trudne zadanie będzie 
miała drużyna, która jest dzisiaj naj- 
większym rywalem Reims. Jest nią 
Lille, które jutro gra z Le Havrem. 
Drużyna Losc'u musiała zmienić tro- 
chę swój skład, ze względu na kon- 
tuzję czy też zawieszenie gracza. 
Wszyscy trzej Polacy: Rumiński, Bie- 
gański i Piątek grają jednak w nie- 
dzielę. Le Havre przyw.ązuje do te- 
go spotkania dużą wagę, a najlep- 
szym tego dowodem jest fakt, że o- 
biecano graczom drużyny portowej 
premię 40.000 fr. każdemu, za zwycię- 
stwo odniesione w Lille.  Wątpimy 
jednak, czy do jego dojdzie, bo Lille 
jest w doskonałej oe i gra u sie- 
bie. 

Jeżeli Reims i Lille wygrają, układ 
pierwszych miejsc w tabeli nie zmie- 
ni się a jedynie obie te drużyny oder- 
wą się jeszcze bardziej od reszty. 

Inne spotkania nie będą tak sen- 
sacyjne jak dwa wymienione, mimo 
to kilka z nich będzie bardzo cieka- 
wych. I tak w Paryżu odbędą się der- 
by lokalne: Racing spotka się ze Sta- 
dem. Dotychczas za najlepszą druży- 
nę stołeczną uchodził zawsze Racing, 
w bieżącym sezonie jednak, ta kie- 
dyś świetna drużyna zajmuje jedno 
z ostatnich miejsc w klasyfikacji, 
Stade jest drużyną więcej wyrówna- 
ną i może w niedzielę sprawić nie- 
spodziankę, zdobywając dwa punkty. 

St. Etienne, olśnione chwałą zwy- 
cięstwa odniesionego nad Lille, wy- 
jeżdża do Metzu, gdzie będzie starało 
się potwierdzić ostatni sukces. W o- 
statnią środę drużyna ta bawiła w 
Szwajcarii, gdzie rozegrała mecz z 
drugorzędną reprezentacją tego kra- 
ju, przegrywając 2-3. Trudno prze- 
widzieć wynik w stolicy Lotaryngii, 
ale wywiezienie stamtąd chociażby 
jednego punktu, byłoby dla St. Et:en- 
ne sukcesem. 

Dwie drużyny, które w dotychcza- 
sowych rozgrywkach sprawiły miłą 
niespodziankę: Rennes i Sete spotka- 


RAYMOND 


(Malarz i dekorator) 
6, Chaussee de la Muette, 
Paris XVI. 
Metro: Mucite, Boite Postale 82. 


Paris XVI. 


Wszelkie prace malarskie i ta- 
peciarskie — wykonuje fachowo 
i solidnie po cenach bezkonk!:- 
rencyjnych dla Sz. Rodaków. 


Zwracać się z zaufaniem! 
(88) 
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NIEDZIELA W PIŁCE NOZNEJ 
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Ją się na boisku drużyny pierwszej: 
Możliwe, że wynik meczu zależeć bę- 
dzie w znacznej mierze od formy 
prawdziwej rewelacji ostatniej Nie: 
dzieli — Stanisława Curyla, gracza 
mającego tę zaletę, że strzela nā 
bramkę zarówno prawą jak i lewą 
nogą. 

Drużyna Bordeaux, wicemistrz Fran 
cji wyjeżdża do Montpellier. Prawdo- 
podobnie po dłuższej przerwie gwia- 
tek wystąpi w Bordeaux. Natomiast 
istnieje obawa, że nie będzie mógł 
grać Kargulewicz, który ma kłopoty 
z kolanem, 

Dwa mecze mogą się zakończyć WY* 


nikiem remisowym. Będą to spotka: 


nia, które rozegrają drużyny północ” 
ne: Roubaix i Lens. Pierwsza wyjeż* 
dża do Nimes a druga do Sochaux: 
Szczególnie Lens po ostatnim pięk 
nym zwycięstwie nad Rennes (5-0) go- 
towe jest wywieżć więcej niż jedog 
punkt z Montbeliard, miejscowości, W 
której gra zespół Sochaux. Remis 
Roubaix nie zdziwiłby nikogo, SdYŹ 
byłby to szósty wynik nierozstrzy8* 
nięty. 

Dziewiątym spotkaniem będzie 
mecz, jaki odbędzie się w Nicei, mię- 
dzy tamtejszą drużyną a Nancy. BR 
dzie to spotkanie mistrza Francji Z 
drużyną zajmującą dzisiaj ostatnie 
miejsce w tabeli. Wynik powinien być 
łatwy do przewidzenia. 


W DRUGIEJ LIDZE 


Najważniejszym meczem będzie tut: 
spotkanie między leaderem Monaco 
a drużyną Troyes, zajmującą trzecie 
miejsce. Spotkanie odbędzie się W 
Troyes i dlatego należy spodziewa 
się wyniku remisowego. Z takiego 
obrotu rzeczy skorzystałby drugi 183" 
der: Besancon, wyjeżdżający do Per 
pignan. Besancon na czele ze Skibą 
jest w tak dobrej formie, że nawet 
niedogodność grania na cudzym boi- 
sku nie powinna stanowić dla te 
drużyny większej trudności, 

Lyon przyjmuje Nantes, Tuluza go 
ści Ales a Rouen gra u siebie z Gre* 
noble — wszystkie te spotkania P% 
winny wygrać gospodarze, Więc? 
otwarta będzie gra w Beziers, dokad 
przyjeżdża Valenciennes i w Cannes 
gdzie grać będzie Angers. 


Podobnie jak miał w pierwszej JE 
dze, tak i w drugiej Paryż będzie 
miał swoje derby. Jest nim spotkanie 
C.A.P. — Red Star. 

Strasburg, który w czwartek grał 
w Szwajcarii z jedną z tamtejszy” 
drużyn i wygrał 2-0, gra w niedziel 
z Toulonem. Powinien mecz wyśt% 
co pozwoliłoby mu na zdobycie dwóć 
dalszych punktów i posunięcie się 
conajmniej © jedno miejsce wyżej d 
tabel; drugoligowej. 


A zatem: o ile powinny zajść zmia 
ny w układzie tabeli na jej czele, ° 
tyle jej koniec pozostanie chyba be” 
zmian. 


ynynennamn man 


PE DowcipyYŹ 
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UUUIUUUIN mtii 
ON CUKREM 


Pięknego wiosennego poranka © 
grodnik jest zajęty sadzeniem truka 
wek. Przechodzi wariat, a widząc © 
grodnika, przystaje i pyta: 

— Hej, przyjacielu, a cóż ty 
bisz? 

— Obsypuję truskawki nawozem:* 

— Może ja jestem warlat, ale je 
zawsze truskawki obsypuję cukrem z 


e 


RUUD 


tu ro” 


PIES I PRZEPIS 


Starsza pani wsiada z pudlem do 
tramwaju i prosi o jeden bilet. 7 

— pla psa musi pani też wziąć © 
let — wyjaśnia konduktor, 

Pani prosi o dziecinny. 

— Nie, proszę pani, psy płacą 
dorośli. Ja mam swoje przepisy, 8 pig 
jest pies! 

Starsza pani wzdychając płaci 
gi bilet i powiada: 

— Ale teraz mój Bajduś ma pełne 


jak 


dru” 
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prawa pasażera! 

— Ależ oczywiście, proszę pani, 07 
ma nawet prawo do miejsca siedzi” 
cego — stwierdza uprzejmie konduk- 
tor — tylko nóg mu nie wolno t2% 
dy U.S.A. Kanada, itd., Inter- mać na siedzeniu, bo to jest pasē” 
wencje, sprawy sądowe rom wzbronione. 

ZAŁATWIA 2 ma 


AGENCE POLONAISE Gerant Directenr : Mr F.J. Chotaró 
pod kierow. WAWAK Jana 
67, rue Faidherbe, 57 
Lille (Nord) .. Tęl.: 504-42 
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TLUMACZENIA URZĘDOWE 
I ważne na całą Francję, spro- 
wadzanie dokumentow, wyjaz- 


IMPRIMERIE J. £. P. 


Travail execute 
par des ouvriers 
syndiquee 


PRENUMERATA WE FRANCJI : Mies, 280 fr., kwart. 840 fr, polrocz. 1.600 fr. 
Prenumeratorzy zagraniczni, plaency we Francji we frankach francuskich ~ 
wplacaja dodatkowo na koszty przesylki kwote 156 tr. miesiecznie. 


CENNIK OGLOSZEN. — Cena ogloszenia w dziale ogluszen wynosi — m f. 
za i cm. szerokosci 1-go lamu. — Za ogloszenie powtorzene bez zmian trzykrotnie 
— % proc znizki. — Za oglcsenie powiorzone co najmniej 6-ciokrotnie — 50 proc- 
znizki. — Ogloszenia drobne — 150 fr od wiersza. 

ZA TRESC OGLOSZEN REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 

POLNOCNA FRANCJA : Dep, Nord i Pande-Calajs — T. Golab, 52, rue 
Andrė, Lille (Nord) — AUSTRIA : KE F. Knap. Salzburg 9, Maxglar Wobnsle 
dicug Werksstr. 13/17. Prenumerata : mies. 30 B., kwart. 56 8., polfooz. 160 $ 7 
BELGIA : Okreg Limburgia — B Łapczynski. 46. tkstars'raat, Vucht-Cite. Lim- 
burg. Okreg Lièsz — K. Wlodarczyk, 2. rue des Ariauriers, Liège. Prenumerat*! 
mies. 55 fr. aig, kwart. 185 tr. belg., polrocz, 330 fr. beig. Egz. 1,26 fr. betg. 
Holandia : B Galas, Scnorsmolenstraat 9. Kreda. Prenumerata : mieś. $ gu!d-» 
kwart. 6 guid., polrooz. 15 guid. Egz. 16 oentow. — KANADA i Dr. M. San8% 
wicz, 1273, Av. Bernard. Apt. t Montreal, Que. Prenumerata : miek 1,35 dol. 
kwart. 3,50 dol., polrooz. 8,60 dol. — NIEMCY i Cz. Tarnowski. (90 Guakenbruck: 
Schiphorst 2, Postchekkonto Hannover 723-%. Prenumerata 1 mies. 6 o 
kwart. 11 OM. — SZWAJCARIA : E, Chylewska. Rndenzweg 6. Zurich 9/46. Pr 
numerata : mlee. 4 fr. szw, kwart 14 fr. czw, polrocz, 20 fr szw. Egz. 00 1" 
szw SZWECJA, NORWEGIA DANIA : B. Kurowski, Angęatan 6, Lund. Prent- 
merata ; miee. 5 kr, kwart. 16 kr., por. 17 kr — W. BRYTANIA I ŚRLANDIA: 
Dr M. Trusz, 150, Earls Court M, London 38. W. 5 Prenumerata s: Mies. 8/0. 


galnt- 


wart, L. 1.5.5. „sw 
Pod tymi adresangi prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty. kofportazu 
1 ogloszen. 


